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A więc zadaniem nowego ministra skarbu 
P. Zawadzkiego jesit utrzymać — tak twierdzi 
prasa sanacyjna — równowagę budżetową i 
zrobić przewrót w dotychczasowej przez p. 
Starzyńskiego reprezentowanej polityce giospo 
darczej. A p. Zawadzki może tego tern łatwiej 
dokonać, ileże obok teki skarbu zatrzymuje 
wi ceprem jer ostwo rządu i jako taki będzie 
w sprawach gospodarczych zastępował p. pre­
miera Prystora. Słowem, prawie dyktator go­
spodarczy. ; Jtl

Prasa sanacyjna i ta, która nie jest nią w y ­
raźnie, ale jako burżuazyjna hołduje zasadzi© 
liberalizmu gospodarczego, z serdeczną ulgą 
pisze, że ustaje kurs Starzyńskiego, kurs zwa­
ny etatyzmem, kurs rzekomo wymierzony 
przeciw świętości kapitalistycznej gospodarki: 
przeciw wolnej grze sił, codziennym językiem 
mówiąc: przeciw konkurencji. Bo p. Starzyń­
ski dążył nietyłko do przemożnego wpływu 
państwa na życie gospodarcze, ałe zagarniał 
dla państwa coraz nowe dziedziny, robił z pań­
stwa przedsiębiorcę i kupca, wypierając u- 
prawinioną wyłącznie inicjatywę prywatną. 
W  dodatku p. Starzyński robił tej prywatnej 
inicjatywie brudną konkiurencję, mianowicie 
ściągał od niej bezlitośnie podatki, któremii 
wojnę z płacącymi je prowadził.

Teraz to wszystko ma ustać. Z satysfakcją 
pisze ta prasa, że kurs p. Starzyńskiego, a mo­
że z nim i on sam zostanie usunięty, że już 
zrobiono pierwszy w tym kierunku krok przez 
„unieszkodliwienie11 kilku jego współpracow­
ników. p. Zawadzki ma całkiem inny świato­
pogląd; on jest przeciwnikiem nietyle może 
■karteli, ile wysokich przez nie dyktowanych 
cen; on chce uwolnić państwo od balastu roz­
maitych przedsiębiorstw, on podobno nawet 
nosi się z „światoburczym11 planem zniesienia 
wyłączności wysokich czy sztywnych cen za 
artykuły monopolowe. O jednej tylko chęci p. 
Zawadzkiego nie wspominają, mianowicie czy 
zmniejszy zbyt wysokie podatki, które wła­
śnie służyły do finansowania konkurencji. Nie 
wspominają wstydliwie o tem, ponieważ p. 
Zawadzki jest przecież specjalistą od podat­
ków, on był twórcą całego tego „bukietu po­
datkowego , który Sejm na ostatniej sesji u- 
chwalił.

G d y b y  tak w ie rzy ć  tym głosom , należałoby  
zaw o łać , ze znaleźliśm y sposótb na p r z e z w y ­
ciężenie k ryzysu , ileże m am y specjalnego mi­
nistra od walka z nim. T rzeba  tylko, a b y  ten 

m inister zaczą ł od —  burzenia tego w szy st ­
kiego, co dotychczas się robiło, aby  na ruinach  
zakw itło  now e bujnę życie. N iew iadom o do­
p ra w d y , oo w ięcej podziw iać : udaną naiw ność  
czy  kompletną ignorancję tych ludzi, k tórzy  

m ają pretensję do p rzew odzen ia  w  życiu gor 
spodarczerń, którzy  u w aża ją  się za jedynie  

kom petentnych i Pow ołanych  do postaw ienia  
tego życia  na norm alnych podstaw ach  przez  

w y jśc ie  z k ryzysu  i P rzyw rócen ie  „raju kapi­
talistycznego".

P. Zawadzki może sobie być uczonym, mo­
że być specjalistą od różnych rzeczy, ale i naj-

Z a  d ru g a  transza pierwsza
Ogólnie się pisize, że głównym  powodem dym i­

sji p. Kiihna ze stanowiska ministra komunika­
c ji jest zawód, jaki zrobiła jego um owa z kon­
sorcjum francuskiem oo do pożyczki na budowę 
kolei węglowej. Ponieważ Francuzi mimo zobo­
wiązania nie zapłacili drugiej transzy tej pożycz­
ki, p. Kuhn został włączony do pierwszej transzy 
dymisjonowanych ministrów.

Dlaczego jednak p. Kiihin padł ofiarą niesłow- 
ności kapitalistów francuskich? Przecież w  spra­
wie tej pożyczki jeździł i to kilkakrotnie do Pa ­
ryża wiceminister Koc, interwenjował tam p. w i­
ceminister Beck, na miejscu pilnował tej spra­
wy p, Targowski —  wszyscy są na swych stano­
wiskach, tylko p. Kuhn m usiał wrócić do tram­
w aju . Swoją drogą, niema czego żałować tej za­
miany teki ministerj-alnej na tekę dyrektora tram­
wajów, o ile chodzi o stronę finansową obu tych

zajęć. Ale, że świat jest niewdzięczny, przekonał 
się p. Kuhn na własnej osobie.

Analog ją  do tej transzowej historjii jest los b. 
ministra skarbu p. Czechowicza. Gdy w  r. 1927 
udało mu się przeprowadzić w ielką pożyczkę sta­
bilizacyjną, kltórą Józef Piłsudski nazwał p ierw ­
szą transzą w  potopie pożyczek, które m iały spaść 
na Polskę, wtedy p. Czechowicz był w  wielkich 
łaskach. Ale gdy przed Trybunałem  Stanu odpo­
w iadał za wydanie przeszło pół m ilj orda baz u- 
cbwaiy Sejmu, wtedy nastąpiła druga transza: 
dym isja z dodatkiem obcięcia emerytury. I znowu 
jeden człowiek, który m iałby prawo skarżyć się 
na niewdzięczność.

Zdaje się. że to słowo „transza" staje się coraz 
częściej jedneri z najbardziej u nas w  polityce 
używanych. *

G łu p ia  napaść „Kurierka l i
„Kuirjerek" po kiilkumiesięcznem milczeniu zno­

w u znalazł powód do napaści na „Naprzód ", mia­
nowicie w  związku z naszym artykułem (nr. z 7 
września) o cukrze, wekslach itd. „Kurjerek" u- 
cieka się do „konstruowania" sensu naszego ar­
tykułu w  ten sposób, że fałszuje cytat przez po­
danie początku i końca zdania, aby w  ten sposób 
dojść do pożądanego i potrzebnego mu rezultatu, 
że „prasa socjalistyczna jest przeciw potanieniu 
cukru".

Każdy, kto uczciwie ten artykuł czytał, zrozu­
miał, że ironizowaliśmy zabiegi rządu o uzyska­
nie od cukrowników zniżki cen; ironizowaliśmy, 
że cukrownicy zechcą odbić sobie ewentualną 
obniżkę wewnętrzną w  ten sposób, że z wywozu

zagranicznego będą oddawali jeszcze mniej niż 
dotychczas*walut do Banku Polskiego —  tylko zła 
wola albo nierozumienie się na żarcie może „Kur­
ierkowi" dać okazję do twierdzenia, że „Naprzód" 
jest przeciw potanieniu cukru i to —  słuchajcie! 
—  w  obronie burżuazji jako największej kon- 
sumentki cukru!

Oddawna przestaliśmy już zwracać uwagę na 
napaści „Rurjerka", które są wszystkim dobrze 
znane tak, że żaden rozsądny człowiek nie zwraca 
na nie uwagi. I w  tym wypadku nie zaintereso­
walibyśm y się „odkryciami" kurjerfcowerni, gdy­
by nie —  raz, dla wyjątku —  chęć wykazania 
jego metod prasowych, o których zresztą cała 
opinja publiczna ma wyrobione zdanie.

większy jeigo wielbiciel — na kredyt —  ni© 
zechce utrzymywać, że jest cudotwórcą. A w 
dzisiejszych czasach oudbtwórstwo miałoby 
polegać na odwróceniu do góry nogami zna­
nego przysłowia, że z próżnego i Salomon ntie 
naleje. Jakie mi, należy się zapytać, środkami 
miałby p. Zawadzki przezwyciężyć kryzys, 
kiedy tych środków niema? Poco wogóle 
miałby walczyć z kryzysem, jeżeli wedle e- 
wangełji sanacyjnej kryzys nie jest specjalno­
ścią polską a odbiciem i następstwem kryzysu 
światowego, to znaczy, że jak ustanie kryzys 
na świecie, to i u nas automatycznie ustanie? 
Byłoby to marnowaniem tak cennej energji ro­
bić coś, co samo przyjdzie — kiedy i jak, o to 
niech się troszczą w ielcy kierownicy gospo­
darki światowej, nie my z naszą zredukowaną 
gospodarką.

A już co d/o podatków niech się entuzjaści 
nowego ministra od kryzysu me oddają złu­
dzeniom. Mimo że wyśpiewuje się hymny po­
chwalne na cześć p. Jana Piłsudskiego, że po­
zostawia zrównoważony budżet, następca jego 
będz/ie miał duże kłopoty z doproiwadtzeniem 
do równowagi bodaj ze zmniejszeniem defi­
cytu z zarysowujących się dziś około 400 
miljonów na znośniejszy poziom. Czy w tych 
warunkach można, gdyby się nawet chciało, 
przystąpić do zmniejszenia podatków? Niech 
na to odpowiedzą cii, którzy choć cokolwiek 
umieją rachować.

K ryzysow y minister, choćby był geniuszem 
i Herkulesem —  ze względu ma stajnię Augja- 
sza — w jednej osobie nie potrafi zwalczyć 
kryzysu, szczególnie zapomocą tych środków, 
które prasa sanacyjna uważa za jego program 
czy za jego mocną stronę. Do takiej walki po­

trzebny jest w ysiłek  całego społeczeństwa, a 
tym czasem  w  naszym  system ie społeczeństwo  

nietyłko odsuwane jest od czynnej roli, ałe n a ­
w et utrudnia mu się k rytykę. Spo łeczeństw o  

m a w idocznie jeden tylko obow iązek : płacie 

i milczeć, naturalnie także cierpieć.

I  Unia
Z  R ELIGJI CELUJĄCO  

Z R A C H U N K Ó W  N IE D O S T A T E C Z N IE
Nieoceniony, przysłow iowy już P A T  rozesłał

depesze o przebiegu niedzieli politycznej 4 bm. 
w województwie krakowskiem. W ed ług  tych de ­
pesz przybyło:

na wiec RB w  W ierzchosławicach . 4000 ludzi
na wiec W itosa w  Gręboszowie . . 1000 ludżi
na wiec PPS  w  Wieliczce . . . .  400 ludzi
na dożynki w  Tarnowie . . , , . 9000 ludzi
na dożynki w  Now ym  Sączu . , . 12000 ludzi

Otóż mało rozgarnięci informatorzy P A T ‘a  nie 
zorjentowali się przedewszystkiem, że porówna­
nie cyfr: dożynki w  Tarnow ie 9000 ludzi i wiec 
BB w  sąsiednich Wierzchosławicach 4000 ludzi 
—  jest kompromiitii jnee dla sanacji!

W idocznie bowiem  ludzie woleli pójść na pa ­
radę i m askaradę dożynkową, niż na cyrk z B o j­
ką, Polakiewiczem i Sanojcą...

A le tak nie było. Bezstronnie stwierdzamy, że 
w  W ierzchosławicach było w idzów  lcilkakroć wie 
cej niż na dożynkach, na dożynkach zaś było eo­
na jw yżej 300 wiejskiej młodzieży, na 30 furm an­
kach.

Zrobić z trzystu —  dziewięć tysięcy, to tylko 
P A T  potrafi!...

Może tam i  z religji należy się kochanemu 
P A T ‘ow i celująco, ałe z rachunków —  niedosta­
tecznie!

Stamowczto niedostatecznie.
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I k a  o  p ł a c e
sób degradu je  siebie poniżej pozio­
mu, na jakim się zna jdow ał przed  
100 zgórą laty, w  początkach swego  
rozkwitu. Kapitalizm , który nie jest 
w stanie nakarm ić dosyta robotników  
pracujących, straci! ostatnią społecz­
ną rację swego istnienia,

A  da le j: kapitalizm , atakując p ła ­
ce robocze, b ije  w  siebie samego. 
Zm niejszone p łace to —  zmniejszona 
konsumcja —  to kurczenie produkcji, 
to dalszy w zrost bezrobocia, to za ­
mieranie goscpodarki kapitalistycz­
nej. N iem a już dziś ekonomisty, któ­
ryby nie k ład ł nacisku na to, że w a ­
runkiem ożyw ienia gospodarstwa jest 
powiększenie konsumcji, um asowie- 
nie konsumcji. O fensyw a przeciw  
płacom oznacza: kapitalizm  daje  do 
poznania, że nie w ierzy  już, by o 
własnych siłach m óg! się wydostać  
z kryzysu obecnego. Kapitalizm  
stwierdza dem onstracyjnie sw ą bez­
radność wobec kryzysu, sw ą kapitu­
lację.

Zapew ne: nie wszędzie p łace są 
tak przeraża jąco  niskie, co w  Polsce  
i wskutek tego obniżka p łac  nie d a ­
je się robotnikom innych k ra jó w  tak 
straszliw ie w e  znaki jak u nas.

A le  wszędzie obniżenie p łac  obni­
ża stopę życiową mas, spycha je na 
niższy poziom bytowania i kultury. 
O fensyw a na p łace  cofa tedy wstecz

klasę robotniczą. N iebezpieczeństwo  
to zrozum iał już daw no socjalizm  i 
k lasow y ruch zawodowy, które w al 
kę o wyższe płace —  a  obecnie w  do 
bie kryzysu o utrzymani? obow iązu­
jących p łac  —  wysunęły na czoło  
swych akcji. Ruch robotniczy w  A n -  
g lji po wojn ie ma jako hasło naczel­
ne w alkę o godziw ą stopę życiową, a 
wielu  socjalistów  angielskich w idzi 
w  haśle tem jedyną treść socjalizmu. 
Św iadczy to o doniosłości zagadnie­
nia.

Jeżeli wrócim y do stosunków w  
Polsce, to nie ulega wątpliwości, że 
zamachy na p łace m ają  w  dużej m ie­
rze charakter sztuczny, to znaczy, że 
nie w yw o ła ła  ich konieczność ekono­
miczna, lecz bezw zględna zachłan­
ność kapitału, szukającego w  Polsce  
okazji do szybkiego bogacenia się i 
powetowania strat, poniescionych  
gdzieindziej. P rzy  tak niskich p ła ­
cach, jakie panują w  Polsce, dalsze  
obniżki by łyby  szaleństwem i zbrod­
nią.

Natom iast sp raw a płac, rozpatry­
wana w  skali m iędzynarodowej, w y ­
m aga rozw iązania w  tejże skali. A  
ono nastąpić może tylko w  m iarę  
wzm acniania się ruchu robotniczego 
i wzrastania jego w p ływ u  na bieg 
dziejów .

(  jmb.).

W a
W szystk ie  strajki, których jesteś­

m y obecnie św iadkam i w  Polsce, to­
czą się o

PŁA C E .
Są to strajki czysto obronne, robotni­
cy bronią się przeciw  obniżce ich 
płac dotychczasowych, jaką im chcą 
narzucić przedsiębiorcy. P łace  te 
są tak m ałe, głodowe, że dalsze  
ioh obniżanie w y d a je  się rzeczą n ie­
m ożliwą. A  jednak przedsiębiorcy  
żąd a ją  tej rzeczy niem ożliwej, żąd a ­
ją  od robotników, by godzili się na 
p łace  poniżej najskromniejszego mi­
nimum utrzymania. Podczas gdy ce­
ny artyku łów  pierw szej potrzeby —  
i to nie wszystkie —  spad ły  o kilka  
procentów, obniżka p łac  ma wynosić  
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt 
procentów! Że wobec takich żądań  
w alka  robotników jest zupełnie upra  
wniona, że jest w prost konieczna, ja 
ko środek sam oobrony robotniczej —  
nikt nie będzie m ógł zaprzeczyć,

W a lk i o p łace rozgryw a ją  się nie- 
ly lko  w  Polsce. W szystk ie  państwa  
kapitalistyczne są w idow nią takich 
walk .

Obok bezrobocia o fensyw a na p ła  
ce robotnifkw zatrudnionych jest dru  
gą najdotkliwszą klęską naszych cza­
sów. O ba te z jaw iska stoją oczyw i­
sta w  ścisłym ze sobą zw iązku: bez 
robocie sprzy ja  tej ofensyw ie i n a ­
w et p row oku je  do niej p rzedsiębior­
ców. I oba te zjaw iska najdobitniej 
podkreśla ją  bankructwo gospodarki 
'kapitalistycznej, która dziesiątkom  
m iljonów  nie może dać pracy, a set 
kom  m iljonów  nie może zapewnić na 
w e t  minimum utrzymania,

W  gruncie rzeczy o fensyw a na pła  
ce jeszcze jaskraw iej oświetla n ie­
udolność i bezsens kapitalizmu, niż 
bezrobocie. A lbow iem  bezrobocie  
m ożnaby potraktować jako nieunik­
niony skutek rozw oju  kapitalizmu, 
któ ry  się już cofnąć nie da, arm ję  
bezrobotnych m ożnaby uw ażać za 
straconą na zawsze dla kapitalistycz 
nego aparatu wytwórczości, w  któ­
rym  m aszyna w yrzuca bezpowrotnie  
coraz to nowe m asy robotników na 
bruk.

A le  oto okazuje się, że kapitalizm  
nie może zapewnić minimum egzy­
stencji nawet tym, których jeszcze 
zatrudnia. Kapitalizm  w  ten spo­

Rada Naczelna P,P,S.
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 

odbędą się w Warszawie w dniach 8 i 
9 października w sali konferencyjnej Z. 
Z. K, przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

M, MalinowsKs — 
„przestępcą politycznym"

Jak donosi aj. PID„ Maksymiljan Ma 
linowski, twórca „Zarania” i ofiarny o- 
piekun ruchu niepodległościowego w la­
tach 1914 —  1915 (aż został aresztows 
ny i wywieziony wgłąb Rosji) ma być 
pociągnięty do odpowiedzialności kar­
nej >za odezwę w  sprawie akcji małorol­
nych, wydaną przez Związek Zawodo­
wy Rolników, którego oh. Malinowski 
jest przewodniczącym.

Zajście w Grodnie
Wczoraj o godz. 2 popoł. wynikło na 

ul. Dominikańskiej w  Grodnie gwałtow­
ne zajście między starostą Grodzieńs­
kim p. Rohakiewiczem a p. Hochfeidem, 
kapitanem rezerwy. P. Robakiewicz zo­
stał podobno poturbowany. Tła zijścia 
nie znamy.

N ak ładem  Centralnego Komitetu  
W ykon aw czego  P.P.S. w ysz ły  z d ru ­
ku w  nowem  w ydan iu

Feliksa Perlą (Resa)
Dzśeje ruchu socjalistycznego 

w zaborze rosyjskim
(do  pow stan ia P. P. S.)

Sk ład  g łów ny w  K sięgarni R obotn i­
czej, W arszaw a , W a re c k a  9.

Sprawa
p. Henryka Dembińskiego

Otrzymaliśmy notatkę następującą. Red.
Pisaliśmy w  swoim czasie o p. H, 

Dembińskim, młodym pisarzu kato­
lickim : jednocześnie „sanacyjnym",
akcentującym bardzo mocno swój ra­
dykalizm społeczny. P. Dembiński na­
leży do stowarzyszenia akademickie; 
młodzieży katolickiej „Odrodzenie”. 
Stowarzyszenie to odbyło niedawno 
swój zjazd ogólno-polski, o ile się nie 
mylimy — , w  Lublinie, a na zjeździe wy 
nikła zasadnicza walka o to, czy tezy 
p. Dembińskiego, twierdzące, że kapita­
lizm upada, że przewrót społeczny jest 
nieunikniony i że kościół katolicki po­
winien przewrót poprzeć w  imię ocale­
nia religijności i moralności mas oraz w  
myśl zasad swojej nauki, —  czy tezy te 
pozostają w  zgodzie z nauką właśnie ko­
ścioła katolickiego.

Początkowo większość zjazdu wyklu­
czyła podobno p. Dembińskiego z „O- 
drodzenia”; później zreasumowano u- 
chwałę, podobno —  znowu podobno!—  
pod naciskiem paru kół prowincjonal­
nych. W  rezultacie p. Dembiński miał 
oświadczyć, że oddaje cały spór pod 
rozstrzygnięcie stolicy apostolskiej w  
Rzymie, a tymczasem wstrzyma się od 
propagandy publicznej swoich twier­
dzeń.

Jeżeli wiadomości powyższe są do­
kładne (zebraliśmy, raczej otrzymaliś­
my, je drogą pośrednią, —  dlatego uży­
wamy słówka: „podobno”), i jeżeli Rzym 
istotnie zechce rozstrzygnąć na podsta­
wie apelu „Odrodzenia” problem sto­
sunku katolicyzmu do kapitalizmu i do 
idei przewrotu społecznego, —  w  ta­
kim razie mielibyśmy bardzo ciekawy i 
płodny w  skutki okres w  rozwoju dok­
tryny i polityki praktycznej kościoła 
Jeżeli zaś apel p. Dembińskiego, pójdztJ 
tym samym szlakiem, jak liczne inne 
„apele" w latach minionych (naprzy- 
kład, przedwojenny „Zarys nowego pr« 
gramu” Szcz. Jeleńskiego) —  w tym w y  
padku stanie przed nami jeszcze jedei 
obraz tragedji osobistej, takiej, jak: 
przeżywali w Polsce dwuch ostatnie! 
pokoleń ks. E. Milkowsfei, Antoni Szec! 
być może i Szczepan Jeleńskh jedni zł| 
mali się, inni wywiesili białą chorągiew

Zobaczymy... X. L.

O rodzaj Kry ty Ki
W sprawie felietonów J. N. Millera o „Wiadomościach

Literackich”

Dwa feljetony J. N. Millera, poświę- charakteru pisma. W  pierwszej części
cone bardzo surowej krytyce „Wiado­
mości Literackich”, wywołały duże za­
interesowanie wśród wielu naszych czy

swej krytyki pan Miller dowodzi, że w 
redakcji „panują stosunki polegające r:a 
forytowaniu ludzi z grupy „Skaman-

telników. Otrzymaliśmy kilka feljetonów 
i artykulików bądź popierających po­
glądy J. N. Millera, bądź też przeciw­
stawiających się im. Drukujemy prze- 
dewszystkim uwagi, podpisane literami 
H. S„ reprezentujące odmienny w zało­
żeniu punkt widzenia, niż ten, który zo­
stał sformułowany w feljetonach Mil­
lera. Red.

Pan J. N.Miller w dwu feljetonach 
„Naprzodu”, w  art. p. tyt.: „Rozkład 
wewnętrzny Wiadomości Literackich1
poddał surowej krytyce działalność Re­
dakcji tego pisma, Jako stała czytelni­
czka tych pism, zabieram głoc w  tej 
sprawie. Zaznaczam r.a wstępie, że nie 
chodzi mi o obronę „Wiad. Lit.“, do 
której nie czuję się powołana i nie mam 
'żadnych ku temu rzeczowych ani osobi­
stych podstaw. Chodzi mi poprostu o 
charakter krytyki p, Millera i o typ ar­
gumentów, jakiemi się posługuje.

Krytyka p. Millera dotyczy dwu spray, 
1) zakulisowych stosunków, panujących 
w „Wiadomościach Literackich" i 2)

dra*, bardzo zgranej i solidarnej, ludzi 
którzy posługując się „umiejętną rekla­
mą bez skrupułów korzystających ze 
wszystkich udoskonalonych środków 
technicznych z tego zakresu" (co to mo­
że być? pyta przerażony czytelnik) 
zdołali zyskać poczytność a nawet ztp.o 
nopolizowali organy opinji literackiej.

W  tych warunkach jest bardzo dużo 
niedomówień i domyślników, które sta­
nowią broń niebezpieczną, a obliczone 
są chyba na brak krytycyzmu ze strony 
czytelników.

Bo oto pierwsze pytanie, które się 
nasuwa i na które czekamy odpowiedzi; 
gdzież to jest u nas i na szerokim świe­
cie pismo, które nie forytuje jakiejś o- 
kreślonej grupy literatów, publicystów i 
dziennikarzy? Taka grupa —  zwłasz­
cza, jeżeli jest zwarta i składa się z lu­
dzi zdolnych —  otworzy właśnie pismo 
i bez niej żadne pismo istnieć nie mo­
że. Każdy redaktor rozpoczyna zapew ­
ne swą pracę od zebrania jakiejś grupy 
współpracowników, która jest właśnie 
grupą, a więc przygodną zbieraniną, i

na tej grupie, jako na stałej podstawie, 
oprzeć musi egzystencję pisma. Inaczej 
zdany byłby na los wypadków, uzależ­
niony od tego, co mu przyniesie zawar 
tość skrzynki redakcyjnej, a na tym 
fundamencie żadne pismo budować nie 
może. Na zarzut p. Millera, dotyczący 
forytowanej grupy, jest więc tylko jed­
na odpowiedź: wolno było redakcji „W . 
Lit.” wybrać sobie grupę stałych współ 
pracowników, z chwilą zaś gdy grupa 
taka istnieje, siłą faktu staje się już 
„forytowana", samorzutnie bowiem wy­
twarza się stosunek wzajemnych zobo­
wiązań redaktora do stałych współpra­
cowników i odwrotnie.

Że do takiej grupy trudno jest komuś 
zzewnątrz się dostać —  to tajemnica 
poliszynela; wiedzą o tem nietylko lu­
dzie z racji swego zawodu wtajemni­
czeni: przy pierwszej lepszej okazji, na 
każdym odcinka życia społecznego, ka­
żdy łatwo się o tem może przekonać. 
Zn akomicie obrazuje te stosunki R. 
de Jouyenel, w  książce swej p. tyt.: 
„La repubłique des camarades”.

Niema więc powodu obciążania „W. 
Lit.” zarzutem forytowania jakiejś gru­
py, jest to bowiem zarzut demagogicz­
ny, obliczony na łatwowierność nieor- 
jentujących się czytelników.

Drugi zarzut, dotyczący owego ko­
rzystania „bez skrupułów ze wszyst­
kich udoskonalonych środków technicz 
nych", da się zestatwić z powiedze­
niem: „coś tam z tym X-em było: on 
komuś ukradł palto, czy też jemu pały

to skradziono". Zarzuty takie domaga­
ją się faktów; inaczej nie mogą budzić 
zaufania u ludzi, którzy właśnie— dzię­
ki znajomości stosunków, panujących w 
naszym i nie naszym świecie literackim, 
naukowym, artystycznym i politycznym 
—  nauczyli się przedewszystkiem nie­
dowierzać. Niedowierzać, gdy się ko­
goś wychwala, ale niedowierzać i wów­
czas, gdy się kogoś zwalcza. Jest to 
dzisiaj bodaj jedyne stanowisko dla 
człowieka jako tako zorientowanego, 
niezależnego i mającego jeszcze skrupu­
ły-

Nie można też poważnie traktować 
takich kolących szpileczek, jak wypo­
minanie, że literaci, piszący w  „W . Lit. 
stanowią kliijentelę cukierni Ziemiań­
skiej, lub że pisują dla kabaretów. L i­
teraci i dziennikarze całego świata chó 
azą do jakichć tam kawiarni (Ehrenburg 
powieści swe pisuje podobno w  pary­
skiej „Rotundzie") i dtoprawdy wszyst­
ko nam jedno, ozy to jest kawiarnia 
Ziemiańska czy Mieszczańska. Kabaret 
zw. „Zielonym Balonikiem" odegrał w  
tyciu dawnego Krakowa bardzo ważną 
rolę, przewietrzając zatęchłą atmosferę 
i zastrzykując zdrową dawkę humoru, 
ośmieszającego powagę, w  którą stroiła 
się duchowa tępota. Bo żart i dowcip 
humorysty skutkują często lepiej, niż 
kazania biskupów lub prelekcje profe­
sora.

H. S.
(Dok, nastąpi).
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najmniejszego zrozumienia dila „reformatora so­
cjalistycznego" w  mundurze generalskim. Tak  
więc nie pozostało nic innego, jak oprzeć się na 
„Słahlhelmie".

T a  gra uwydatni się poglądowo na zwolanem  
na 12 bm. posiedzeniu Reichstagu. Jeżeli do tego 
czasu koalicja centrowo -  hitlerowska będzie go-

Rząd „ponadpartyjny0 zakłada partję
Rząd Papena został utworzony i działa pod ha­

słem —  podobnie jak nasza sanacja —  wałki z 
party jnictwem. Z lego powodu rząd nie może być 
zależny od koalicji ozy kajunkitur parlamentar­
nych, lecz musi być ponadpartyjnym, żyjącym  
wyłącznie zaufaniem prezydenta Rzeszy i dlatego 
nazwany rządem prezydialnym.

Gdy wybrany prezydentem Reiohstgu hitlero­
wiec Goering ogłosił z trybuny, że w  parlamencie 
istnieje większość —  nazwał ją  narodową —  go­
towa i zdolna do utworzenia rządu, Hindeinhurg 
zademonstrował przeciw temu przez odmówienie 
przyjęcia nowego prezydjum parlamentu. W ięk ­
szość w  parlamencie — owszem, ale tylko pod w a­
runkiem, że będzie ona popierała jego rząd, że 
przyszła koalicja centrowo - hitlerowska będzie 
tą opoką, na której oprze się rząd prezydjiałny.

Rozumie się, że ten sposób usunięcia Hittlera 
nawet od widoków dostania się do w ładzy nie 
przypada m u do gustu i stąd jedyny wniosek: 
zacięta walka z rządem Papena. Ten jest w  ta­
kiej sytuacji, że w  parlamencie poza 30 kilku 
ludźm i*z grupy Hugenberga (niemiecko - naro­
dow i) nie m a za sobą nikogo. A  ponieważ bez 
większości, temmniej przeciw większości, rządzić 
nie można —  chyba przy jawnem  złamaniu kon­
stytucji —  więc Papen schodzi z piedestału „bez- 
pantyjności" i zakłada partję.

Dotychczas rząd opierał się na wprawdzie fi­
nansowo silnych podstawach ałe ilościowo sła­
bych grupach: junkrach, wielkich przemysłow­
cach i górnych sferach biurokracji. Mas za sobą 
nie miał, gdyż te znajdują się w  dwóch w ie l­
kich grupach: socjaiistyozno -  komunistycznej i 
hitlerowskiej z pewnem odchyleniem sfer drobno- 
mieszczańskich dla centrum. Skąd więc wziąć 
masy, bez których przecież partja nie może ist­
nieć? Bierze się je z istniejącej organizacji pół- 
wojskowej, jaką jest „hełm stalowy", czyli robi 
się odwrotnie niż to uczynił Hitler: ten najpierw  
utworzył partję a  potem nadał jej wierzchołek 
w  postaci bojówek, Papen zaś odrazu przyswoił 
sobie bojówkę, za którą żadne masy nie stoją. Są­
dzi, on jednak, że ta organizacja oparta o fundu­
sze, płynące z rąk wielkiego przemysłu, wystar­
cza dla zaszachowania tych partyj, które zasia­
dają w  parlamencie i tam rozgrywają swą z nim 
grę.

A  obecnie gra ta jest prawdziwą ciuciubabką.
Papen grozi, że w  razie uchwalenia m u wotum  
nieufności zrobi użytek z otrzymanych pełno­
mocnictw do rozwiązania Reichstagu, ten zaś dila 
uniknięcia a  bodaj odwleczenia tego wyroku  
śmierci przesuwa swe pierwsze po ukonstytuowa­
niu się zebranie z dnia na dzień pod pozorem, 
że rokowania koalicyjne nie są jeszcze ukończo­
ne. Każdy człowiek wie, że takie formalne podpi­
sanie i przypieczętowanie koalicji nie zmieni fak­
tu, że Hindenburg ją  zignoruje tj. jej władzy nie 
odda.

Pamiętać należy, —  pisaliśmy o tem przed k il­
ku dniami —  że utworzenie ze „Stahlhełmu" trzo­
nu przyszłej partji rządowej zostało poprzedzone 
próbą gen. Schleichera utworzenia innego, pew­
niejszego oparcia d la rządu, m ianowicie wcią­
gnięcia Związków zawodowych w  orbitę wpły­
w ów  rządowych. Gen. Schleicher utworzył sobie 
swoistą „fiłozofję“ polityczną: ponieważ ostatnie 
wybory dowiodły, że olbrzymia większość naro­
du: 13 mii jonów socjalistów i komunistów oraz 
tyleż m iłjonów hitlerowców m a program  socja­
listyczny (odnośnie do hitlerowców w  cudzysło­
w ie), należy iść za tym prądem i dlatego rzucił 
śmiałe hasło, że Reichswehra nie będzie bronić 
przestarzałych form gospodarczych. Ten pierwszy  
plan zawiódł jednak na całej linji, gdyż wolne 
tj- socjalistyczne związki zawodowe nie okazały

towia, będzie też w  stanie rozpocząć ostateczną 
rozgrywkę tj. po wysłuchaniu ewentualnego „pro­
gram u" rządu przeprowadzić nad nim dyskusję i 
zakończyć ją  uchwaleniem wotum nieufności. To 
jednak prawdopodobnie nie stanie się; nastąpią 
dalsze walki a może targi zakulisowe do czasu, 
gdy „bezpartyjny" rząd uzna, że już swoją par­
tję zmontował i na jej podstawie może zaryzy­
kować otwartą walkę.

Podłoże ekonomiczne strajku w Anglji
glji stary, tradycyjny system „inicjatywy indy ­
w idualnej", a ciężary tego bankructwa starają  
się kapitaliści po obu stronach Atlantyku prze­
rzucić na  pnoletiairjał.

W  Anglji siła organizacyjna M asy robotniczej 
utrudnia tę operację, ale.,nacisk ze strony przed­
siębiorców jest silny, zwłaszcza, że .uginają się 
on.i pod ciężarem nietylko spadku zapotrzebowa­
nia, ale i wielkiego zadłużenia. W  okresie, „w iel­
kiej konjunklury powojennej fabrykanci rozpu­
ścili wodze „śmiałej inicjatywie indyw idualnej" 
i rozszerzali nad miarę kapitał obrotowy, w yko­
rzystując wzmożony kredyt w  czasie, gdy akcje 
fabryk włóknistych stały wysoko na giełdzie. To 
uniemożliwiło przystosowanie się do sytuacji, —  
gdy ukazały się pierwsze jaskółki przesilenia, —  
gdyż trzeba było za wszelką cenę wycisnąć pro­
centy. Przemysł włóknisty Lancashiru upada pod 
podwójnym  ciężarem zadłużenia i „indyw idual­
ności" przedsiębiorców.

I w  Manchesterze, ojczyźnie teorji wolnego ka ­
pitalizmu1, naradzają się „sfery gospodarcze", co 
robić w  tej sytuacji. Narazie nie wym yślili nic, 
prócz nowych redukcyj i obniżek robocizny. Jak 
dalece to usiłowanie przerzucenia całego ciężaru 
kryzysu na barki proletarjatu jest nieusprawie­
dliwione, o tem świadczy najlepiej ton angiel­
skiej prasy burżuazyjnej, która pisze o „zgubnej 
krótkowzroczności obu stron", gdy dotąd pisała 
zawsze tylko o „zgubnej krótkowzroczności zw ią ­
zków zawodowych". I robotnicy wałcza.

W . J. G.

W ielk i strajk 165.000 tkaczy angielskich w  Lan  
cashire jest następstwem lokalnego strajku w  
Burnley, który został zakończony ugodą, —  ale 
przedsiębiorcy odm ówili przyjęcia z powrotem  
2000 z pomiędzy strajkujących robotników. Z w ią ­
zek zaw odow y obstawał jednak przy tem, że 
wszyscy muszą być przyjęci z powrotem i w  na­
stępstwie tkacze całego Lancashiru zastanowili 
pracę.

Taka by ła  przyczyna zewnętrzna, ale źródłem  
konfliktu jest rozpoczęta w  Burnley w alka cen­
nikowa, a  walka cennikowa następstwem cięż­
kiego położenia lamcasbinskiego przemysłu b a ­
wełnianego, nastawionego w  80 procentach na 
eksport i  stojącego od dziesięciu lat w  ciężkiej 
walce o rynki światowe. Przem ysłowcy marzą, 
że, obniżywszy płace o 20 procent, będą w  stanie 
obniżyć ceny i odzyskać utracone rynki, ale do­
świadczenie już wykazało, że i  automatyczna ob­
niżka cen .towarów angielskich o 30 procent skut­
kiem dewaluacji funta nic tu nie pomogła.

Przed wiojną przeszło połowa angielskiego eks­
portu tkanin bawełnianych szła na Daleki 
Wschód, najwięcej do Ghin i Indyj. Teraz kon­
kurencja japońska odebrała A nglji znaczną część 
tych rynków, a większe jeszcze szkody wyrządził 
rozwój przemysłu włóknistego w  Indjach. Z a ­
znaczyć należy, że w brew  powszechnemu prze­
świadczeniu Indje już dzisiaj nie należą do b ry ­
tyjskiego obszaru celnego i  ich przemysł jest 
chroniony przez własne cła, podrażające towary  
importowane z A nglji tak dobrze, jak  i towary  
pochodzenia pozaimperjailnego. Obecny wicekró- 
łewski rząd indyjski, złożony z urzędników an ­
gielskich, broni interesów ekonomicznych prze­
m ysłu indyjskiego nie mniej zacięcie, niż rządy 
samorządnych dom injów. ✓

Już w  roku 1924 eksport angielskich wyrobów  
bawełnianych do Indyj spadł do 62 procent w  
stosunku do tegoż eksportu w  latach 1909— 1913. 
W  międzyczasie postęp industrjalizacji Indyj, —  
bojkot ogłoszony przez Gandhiego i kryzys św ia ­
towy, sprowadziły eksport tkanin bawełnianych  
do Indyj do 16 procent poziomu przedwojenne­
go. Niewiele lepiej przedstawia się eksport do in­
nych krajów . Ogółem wynosi on coś 28 procent 
p rzedwo je nnego.

Przem ysłowcy lancashirscy nie wyciągnęli je ­
dnak z tej sytuacji właściwych Łonsekwencyj. —  
Zarówno w  organizacji sprzedaży jak  i w  techni­
ce wytwórczości pozostali przy starych meto­
dach. Koncentracja przemysłu jest bardzo mała. 
Ogromna większość tkalń lancashirskich zna j­
duje się w  rękach pojedynczych przedsiębiorców, 
którzy przeważnie są swym i w łasnym i dyrekto­
rami. Ukochany różnym burżuazyjnym  teorety­
kom kapitalizmu system „nieskrępowanej inicja­
tywy pryw atnej" i bezpośredniego kierownictwa  
właściciela nie został w  A ng lji tak dokładnie po­
żarty przez trusty, jak  w  Ameryce i zdaje egza­
min ze swojej bez wartościowości ©koiniomiicznej 
kosztem nędzy robotnika angielskiego. Po dwóch  
stronach Atlantyku bankrutują diwiie odmiany 
systemu kapitalistycznego w  Ameryce system ol­
brzymich trustów, opartych na racjonalizacji, do 
prowadzonej do ostatnich konsekwencyj, w  A n -

Chłopski strajk w Warszawie
• Zf CZ( n,a i% si«  szerzyć t. zw. „strajki chłopskie" 

tj. bojKot targów przez chłopów. Pierwszy taki 
„strajk c Mopsiki" podjęła Lim anowa. Po niej po­
szły inne miejscowości i w  wielu powiatach na 
gwałt regu owano cenniki targowe.' Ruch ten 
przenosił ®i§ z\vk;>Itia i do dawnej Kongresówki.

Obecnie bojkot dotknął samą stolicę. Z  inicja­
tywy Związku rolników, zorganizowanego przez 
przewódców dawnego „W yzw olen ia" z posłami 
Smołą i Stolarskim nia czeic, zarządzono niedo- 
stawianie artykułów produkowanych przez chło­
pa do W arszawy, dopóki opłaty targowe nie zo­
staną odpowiednio obniżone. Młodzi posłowie lu­
dow i: Araszkiewicz, Babski, Nosek rzucili się z 
młodzieńczym zapałem w  w jr walki. Zaraz pierw  
szego dnia sukces akcji bojkotowej by ł niebywa­

ły. bo do W arszaw y  zajechało zaledwie kilka pro­
cent tych fur, jakie do stolicy przywoziły arty­
kuły żywności.

W  sferach rządzących wypadki te nie przeszły 
bez wrażenia. W praw dzie  krótkowidze próbowali 
się uciekać do rspresyj, aresztowań i pałek gu­
mowych, ale te nie zdołają przełamać solidar­
ności chłopskiej.

„Strajk chłopski" trzeba uważać za objaw  tę­
żyzny chłopskiej, oraz zrozumienia, że tylko męż­
nie stawiając żądania, można zwyciężyć. P rzy j­
dą jeszcze czasy, że nietylko będziemy św iadka­
mi strajków robotniczych, czy chłopskich, ałe bę­
dziemy świadkami strajków robotniczo „ chłop­
skich. ~ s.
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Wojskowe,
arcywoiskowe

Dr. Jarosław! Durych, podpułkownik wojska  
czechosłowackiego, a zarazem jeden z na jw yb it­
niejszych żyjących powieściopisarzy czeskich, zo­
stał w  zeszłym tygodniu skazany na cztery dni 
aresztu domowego za to, że podał generałowi K a . 
dlecowi, komendantowi dyw iz ji ołomunieckiej, 
rękę bez rękawiczki. Prasa czeska przyjęła ten 
wyrok powodzią humorystycznych wierszyków i 
różnego kalibru dowcipów. Przedmiotem pośmie­
wiska jest oczywiście nie dr. Durych, ale generał 
Kadilec. —  Ogólnie wyrażany jest żal, że autor 
„Szwejka" już nie żyje. Natychmiast dopisałby  
nowy rozdział.

Z życia robotniczego
“-—O—

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  KO NG R ES G Ó R NIK Ó W  
W  L O N D Y N IE

W  dniach od 13 do 17 bm. odbywać się będzie 
w  Londynie kolejny międzynarodowy kongres 
górników. N a  porządku obrad stoją tak ważne i 
kardynalne, nietylko dla górników, ale i dla całej 
M asy robotniczej, sprawy jak  kryzys i bezrobo­
cie w  górnictwie, jak międzynarodowe porozu­
mienie węglowe, skrócenie ciza«u pracy w  górnic­
twie, oraz jednolite we wszystkich państwach 
urlopy.

N a  kongres wyjeżdżają z Polski jako przedsta­
wiciele polskich górników towarzysze: Stańczyk, 
Biełnik i  Papuga. D w a  dni przed kongresem od­
będzie się posiedzenie egzekutywy Międzynaro­
dówki górniczej celem opracowania rezolucyj m a  
jących być przedłożonemi kongresowi do uchwa­
lenia. W  posiedzeniu egzekutywy weźmie udział 
tow. Stańczyk.

Zlot młodzieży robotniczej
ZA C H O D N IE J  M A ŁO P O LS K I  

w  Tarnowie w  niedzielę 2 października.
Młodzi towarzyszel Przybywajcie masowo!
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K r y z y s  w  c y f r a c h .
Kurczenie się przemysłu przetwórczego

MAŁY FELJETON
Z NAJNOWSZEJ KSIĘGI 

GENESIS
I  był wieczór, i był poranek, wiek 

XX.
1 rzecze burżuj -  kapitalista: —  

Stwórzmy człowieka sztucznego, me­
chanicznego, na obraz i podobień­
stwo człowieka naturalnego. A lb o ­
wiem rozpleniło się zło u ludzi. N ie 
chcą pracować po 16 godzin na do­
bą; chcą ubezpieczeń socjalnych: na 
wypadek choroby, niedołęstwa, staro­
ści; urlopów im się zachciewa oraa 
traktowania ludzkiego, jakgdyby nie 
sam Pan Bóg stworzył tę nierówność 
pomiędzy ludźmi.

I  wezwał bur żuj-kapitalista m aj­
strów wszelakich w budowie machin 
specjalistów i kazał im stworzyć czło 
wieka mechanicznego, któryby mó­
wił, chodził, a co najważniejsze pra­
cował i nie buntował się jak to czy­
nią ludzie żywi.

1 przyszedł mechanik z dalekie­
go kraju Angielczyków i stworzył 
człowieka mechanicznego. Cały ze 
stali i żelaza był ów człowiek mecha 
niczny.

1 przychodzili ludzie i podziwiali 
dzieło mechanika, jako że dobre by­
ło.

1 spełniał wszystko cokolwiek na­
kazano jemu, człowiekowi mechanicz 
nemu. A  zatem czytał, a także mówił 
i pracował bez szemrania. Jedno ty l­
ko, że duszy me było w nim.

1 było pewnego razu, że mecha­
nik rzecze do człowieka stalowego: 
Za mało pracujesz. Dwadzieścia 
cztery godziny na dobę to skąpo. P r  a 
cuj dwadzieścia pięć.

Onego dnia i onej chwili wstąpiła 
w stalowego człowieka dusza i  zbun­
tował się. Iskry gmewu zabłysły w 
oczach jego i opuścił on swą ciężką,

(a, sz,). Znanym punktem programu 
Hitlera jest punkt, dotyczący czystości 
rasy germańskiej, z którego wynikać 
mają pewne ograniczenia przy kojarze­
niu małżeństw, zabiegi w  rodzaju anali­
zy krwi. wreszcie, w ostatecznem r:a 
stępstwie. podział ludności na cztery 
klasy, mianowicie „czystokrewnych", 
Niemców, czyli obywateli pełnych —  
or\ie k asy wyższe —  mieszańców, czyli 
„kundysów rasowych" z ograniczor.emi 
prawami, nie współobywateli, lecz 
współmieszkańców (,,metojkowie" w  
dawnej Sparcie} i wreszcie na ludność 
nieczystą, nietylko pozbawioną praw  
obywatelskich, lecz nawet przyrodzo­
nych praw ludzkich przez pozbawianie 
ich za pomocą środków chirurgicznysch 
energji płciowej. Byłby to tedy ustrój 
kastowy, przyczem klasa najniższa trak­
towana byłaby gorzej, niż niewolnicy 
w dawnej Sparcie, gorzej nawet, ni4 pa- 
rjasi w  Indjach.

Że to są skończone bzdurstwa i niemo- 
tliwe do urzeczywistnienia idjotyzmu, 
tego nie trzeba, chybałtlumaczyć. Śmiesz­
ne tylko, lecz prawdopodobne psychicz­
nie naturalne jest, że takie warjactwa 
w} szły z głowy typowego „kundysa" 
[według określenia Hitlera), t. j. mie- 
iznńca, jakim jest prawie każdy Niemiec 
austrjacki. Wiadomo przecie, że nie­
miecka ludność Austrji Górnej i Dolnej 
czyi; po słowiańsku tak zwanych Rakuz, 
jest pochodzenia słowiańskiego, z nie­
wielką tylko domieszką krwi niemiec­
kiej; cio dziś jeszcze pod Wiedniem znaj­
dują się liczne miejscowości, w  których 
możr.a nieomal rozmówić się po polsku, 
a wczesną porą na rynkach wiedeńskich 
niejednokrotnie słyszy się z ust przeku­
pek i tak zwanych ,,bab“ język słowiań­
ski Co się tyczy ludności Wiednia, to 
ta jest wynikiem tak licznych i rozmai­
tych skrzyżowań rasowych że tu jui 
Ehyba o czystości krwi germańskiej mo­
wy nawet być nie może.

Optymizm sfer gospodarczych i pra­
sy „sanacyjnej", które uporczywie wm a­
wiają w ogół obywateli, że „nie jetst tak 
źle",

nie znajduje potwierdzenia
w oficjalnych cyfrach, publikowanych 
przez Główny Urząd Statysftytczny.

Weźmy do ręki dane, odnoszące się 
do przemysłu przetwórczego. Okazuje
się, że w  ciągu ubiegłych dwuch lat 
przemysł przetwórczy poważnie skur­
czył się.

Miarą kurczenia się przemysłu prze­
twórczego jest poniższe zestawienie, 
dokładnie ilustrujące stały i ciągły za­
nik tego przemysłu.

Podczas, kiedy w  lipcu 1929 r. liczba 
czynnych zakładów przemysłu prze­
twórczego w  Polsce wynosiła 4.620 —  
a nieczynnych zaledwie 448, już w lip­
cu roku następnego (1930) stosunek ten 
ulega zmianie na niekorzyść przemysłu 
i wyraża się 4.496 zakładami czynneml, 
wobec 744 nieczynnych. W  rok potem, 
a więc w  1931 r. mamy już 4.395 zakła­
dów czynnych, 1020 nieczynnych. W  
lipcu r. b, stosunek ulega znów pogor- 
Mamy już tylko 3.837 zakładów czyn­
nych i aż 1.563 zakłady unieruchomio­
ne.

Rzecz prosta żk unieruchomienie za­
kładów pracy oraz reorganizacja pracy 
w  czynnych zakładach postawiły blis­
ko

ćwierć miljona ludzi

z kutej stali dłoń na głowie swego 
nieszczęśliwego stwórcy i zmiażdżył

ULTIMUS

Hasło ,,swój do swego" ma swą pew­
ną rację. Oto niemiecki „kundys" powę­
drował ze swym ideałem zachowania i 
przestrzegania czystości krwi germań­
skiej —  do Prus, przyczem, jak to w i­
dzimy, najbardziej fanatycznych w y­
znawców znajduje na Górnym Śląsku, 
wśród różnych „pieronów", zgermanizo- 
wanych wprawdzie politycznie, lecz czy­
stej krwi polskiej i częstokroć nie umie­
jących wysławiać się należycie po nie­
miecku. Na Górnym Śląsku, miejmy na­
dzieję, ,hitleryzm" jest objawem prze­
mijającym i wynikającym tylko z chwi­
lowych warunków. Zresztą jest to dla 
mnie w  tej chwili sprawą drugorzędną. 
Daleko ważniejszym jest fakt, iż Prusak, 
jako laki, nie jest bynajmniej Niemcem 
rasowo czystym.

Jest to w  ogólnych zarysach powsze­
chnie niby wiadomo. Pierwotna ludność 
słowiańska Branibor, późniejsza Bran- 
denburgja, Berlin na byłych ziemiach 
słowiańskich, Koepenik, dawny Kopa- 
nik, stolica jednego z plemion Słowian  
zachodnich itd. Nie chodzi mi o to, lecz 
o to, że jeszcze na początku XIX w., jak 
to podaje znakomity historyk francuski, 
Seignobos, w swej „Historji Francji z 
XIX w,", ilość mieszkańców niemieckich 
królestwa pruskiego nie wynosiła nawet 
jednej trzeciej w  stosunku do ilości lud­
ności polskiej i francuskiej. Tak jest, 
francuskiej, ponieważ Francuzi już za 
Ludwika XIV-go zacząwszy emigrować 
do Prus, po Wielkiej Rewolucji liczyli 
się w  Prusach na setki tysięcy głów, 
stanowiąc, o ile mnie pamięć nie myli 
25— 30% ludności. Jeśli do tego dodamy 
Holendrów, Fryzyjczyków, którzy, na­
wiasem mówiąc, bynajmniej za Niemców  
się nie uważają, Litwinów, a także mie­
szańców niemiecko - fińskich i niemiec­
ko - rosyjskich, czyli Niemców nadbał­
tyckich, wreszcie Żydów, otrzymamy 
mieszaninę, która jasno, jak na dłoni,

poza nawiasem warsztatów pracy. 
Przemysł przetwórczy zatrudniał

w  lipcu 1929 —  508.389 robot, 
w  lipcu 1930 —  415.507 robot, 
w  lipcu 1931 —  391.087 robot, 
w  lipcu 1932 —  329.389 robot.

Stan zatrudnienia w  różnych gałę­
ziach przemysłu przedstawia się nastę­
pująco:

Przemysł lipiec lipiec
1931 1932

Mineralny 45.549 36.726
Metalowy 58.071 •'46,592
Chemiczny 33.040 27.582
Włókienniczy 120,865 [09.072
Papierniczy 11.638 11.203
Skórzany 3.956 4.340
Drzewny 39.463 26.719
Odzieżowy 7.789 7.327
Spożywczy 44.336 ■40.680
Budowlany 19.974 11.233
Poligraficzny 9.406 7.915

Ogółem 391.087 329.389
Z liczby tej zaledwie 192.571 robotni­

ków pracuje przez pełnych sześć dni w  
tygodniu. 35,8% robotników pracuje 
tylko częściowo; 4 —  5 dni w  tygodniu 
pracuje 75.553 robotników, 1 —  3 dni 
w  tygodniu aż 32.427 robotników.

W  warunkach, kiedy 107.950 robotni­
ków pracuje od 1 do 5 dni tygodniowo 
—  na jednego robotnika przypada ty­
godniowo

41,3 godziny
pracy.

Najgorzej stan pracy i zatrudnienia 
przedstawia się w  przemyśle włókienni­
czym. 657 zakładów jest czynnych, a
225 nieczynnych. Z  liczby 109.072 robot-

wykaże, że Prusacy nietylko nie mogą 
sobie rościć pretensyj do reprezentowa­
nia rasy germańskiej ale przeciwnie, są 
typowymi mieszańcami, co w  znacznym 
stopniu musi się odbijać na ich psychice. 
W ielka szkoda, że pod tym kątem w i­
dzenia mało ich studjowano. Rzuciłoby 
to prawdopodobnie bardzo ciekawe 
światło na ich stosunek do reszty N ie­
miec i pomogłoby do określenia roli, ja­
ką od początku XIX w, w  Rzeszy odgry­
wają. W tedy dopiero możnaby jasno 
zdefinjować, co to jest Niemiec a co Pru­
sak, które to pojęcia, niestety, od dłuż­
szego czasu ulegają niejakiemu pomie­
szaniu.

Przypomnę przy tej sposobności, o 
czem przypuszczalnie zapomniano, iż 
Hitler nie jest bynajmniej pierwszym "W 
Niemczech, a raczej w Prusach, „stró­
żem" i promotorem ochrony czystości 
, rasy germańskiej". Bardzo poważnie 
na swój sposób postawili ją i zajęli się 
nią na jaki rok czy dwa lata przed woj­
ną inni narwańcy. W  tym celu zorgani­
zowali gdzieś pod Berlinem osadę, któ­
ra miała być czemś w  rodzaju „rasowej 
szkółki rozpłodowej" Niemców Tasowo 
czystych. Pisma szeroko się o tem roz­
pisywały. Ta osada „czystej rasy ger­
mańskiej" składała się głównie z dom- 
ków czy dworków, w  których mieszka­
ły przeznaczone na matki przyszłej rasy 
germańskiej kobiety, pod każdym wzglę­
dem celom tym odpowiadające pod gwa­
rancją niemieckich lekarzy - specjalis­
tów. Na pięć kobiet wypada jeden, rów ­
nież zagwarantowany, mężczyzna - re­
produktor, „nawiedzający" swe żony 
kolejno w  czasie przez lekarza wyzna­
czonym. Słowem— hodowla ludzka. Zaj­
mowałem się dziejami tej osady przez 
jakiś czas dość pilnie, ale potem przy­
szła wojna i nie wiem już co się z tą 
wylęgarnią „rasowych Niemców" stało. 
Szkoda, że to przycichło, bo co za mnó­
stwo ciekawych problemów tam się mo­
gło nagromadzić!

O jedne* tttfcwj wiemy c celą

ników —  52 procent pracuje po 2 4
dni w  tygodniu. Niewiele lepiej przed­
stawia się stan zatrudnienia i pracy w  
innych gałęziach przemysłu, jak w  prze 
myślę:

Mineralnym

Zakłady

«
5* °5- .20 a

522 330

•Sj!

3 Z *  
S aP- ? -u

27.721

0
5
.2*0 a»C/5 »■««■ 3 

22,6
Metalowym 639 161 22.422 35,2
Chemicznym 230 41 19.384 21,6
Papierniczym 103 12 7.021 29,8
Skórzanym 87 24 3.188 23,4
Drzewnym 558 324 19.865 24,0
Spożywczym 520 150 22,337 38,0
Odzieżowym 95 79 4.414 34,2
Budowlanym 233 202 9,147 15,2
Poligraficznym 193 15 6.466 12,5

Podczas, kiedy w roku 1929 liczba
częściowo zatrudnionych stanowiła 17,6 
proc. ogółu zatrudnionych, w  lipcu r.
b. liczba ta wyniosła 35,8 proc.

Pogłębiający siię kryzys w  dalszym 
ciągu przesuwał ten stosunek na nieko­
rzyść robotników. A, O,

Sekwestrator 
zabiera biedakowi łóżko

Wymowną ilustracją panujących u aas 

stosunków jest fakt, że np. we wsi MI­
CHAŁOWICE (pow. warszawski) sekwe 

strator zabrał obywatelowi Szczepana 
wi Parasowi... ostatnie łóżko.

pewnością, że nie dała bynajmniej re 
zultatów, jakich się po niej spodziewano. 
Mianowicie Fryderyk Wielki, zagorza- 
ty.s|§ielbiciel i w  swoim rodzaju kollek- 
c jon er atletycznie zbudowanych, wyso­
kich mężczyzn, których kupował, gdzie 
się dało, ewentualnie nawet kradł i po­
rywał, wpadł na pomysł wychodowank  
sobie takiego „plemienia" na żołnierzy 
do swej gwarcfji. W  tym celu żenił naj­
bardziej imponujące okazy gwardyjskie 
z wybranemi specjalnie dla nich baba­
mi - olbrzymfeami ku jego podziwowi 
jednak małżeństwa te nie mogły się wy­
kazać jakiemiś osobliwemi dziećmi 
przeciwnie, dawały potomstwo nietylko 
przeciętne, lecz nawet słabe i nikle.

Z rosyjskich „organizatorów nowe; 
ludzkości" naśladował go słynny swego 
czasu Arakczejew, ale także bez powo­
dzenia. Jego „osady wojskowe", szczyt 
i wykwit ciemnoty, idjotyzmu i koszaro­
we - stajennego chamstwa, zrodziły je­
dnego tylko „olbrzyma", a mianowicie 
Sałtykowa Szczedrina, tytana satyry 
dzięki której pamięć „Arakczejewszczy- 
zny" nie zaginęła.

„Czystokrewne" pomysły Hitlera nie 
są niczem nadzwyczajnem i nawet jako 
głupstwo, nie są bezprzykładne. Co jed­
nakże jest zdumiewające, to, iż w  na­
szych czasach pod wielu względami 
oświeconych, znajdują się miljony ludzi, 
mogących tego rodzaju brednie trakto­
wać poważnie jako jeden- z najważniej­
szych może punktów rzekomo wielkie­
go, narodowo - społecznego programu.

Czy to nie jest przypadkiem charak­
terystycznym rysem psychologji właśnie 
„kundysowatej" ?

Bo podobno szczególnie wrażliwi na 
czystość swych paznokci są dziwnym 
zbiegiem okoliczności, właśnie tak zwa­
ni murzyni „biali", których znawca tyl­
ko poznać może po tem, że ciało ich za 
paznokciami jest nieco ciemniejsze, niż 
u białych.*.

Kłopoty „rasowe” Hitlera
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Perfidna gra przemysłowców naftowych
Prasa łrarżuazyjna stale podaje fałszywe in 

formacje o strajku robotników naftowych. Z  tych 
informacyj m a się wrażenie, że sfery przemysło­
we, chcąc ukryć swoją winę, fałszywie inform u­
ją  opinję publiczną, jakoby przyczyna strajku 
leżała po stronie robotników.

Od marca br. robotnicy m id i pobory ustalone 
um ową zbiorową bez stosowania mnożnika dro- 
żyźnianego. Od marca bież. roku nie zaszły ża­
dne zmiany w  naszem życiu gospodarczem, któ- 
reby uspraw iedliw iały znaczniejszą obniżkę płac, 
mimo to przemysłowcy przy pomocy różnych 
sposobów, tak zw. zarządzeń oszczędnościowych, 
zredukowali koszta robocizny, co bezpośrednio 
odczuli na swoich budżetach robotnicy. Mimł> ta­
kiego stanu robotnicy nie występowali z żadnemi 
żądaniami. Jednak od dłuższego już- czasu krą­
żyły najrozmaitsze pogłoski o przygotowywanej 
akcji do strajku przez firm ę „Małopolska". A  już
0 tych przygotowaniach zaczęto głośno mówić, 
gidy „Małopolska" celowo wystąpiła z Izby, aby  
tym sposobem uniemożliwić jakiekolwiek per­
traktacje na wypadek strajku. Pogłoski te całko­
wicie się potwierdziły. Um owę wypowiedziała ro ­
botnikom dnia 1 czerwca pierwsza „Małopolska". 
A  dopiero w  miesiąc po niej wypowiedziała u - 
m owę od dnia 1 września Izba Pracodawców. N a  
skutek pisma Zw iązków  zawodowych „Małopol­
ska" milcząco okres wypowiedzenia przedłużyła 
do końca sierpnia. Jak zatem z powyższego w y ­
nika, przygotowywała całą akcję „Małopolska". 
W  niepewności trzymała robotników do 24 sier­
pnia br., w  którym to dniu przysłała robotniczym  
organizacjom zawodowym , swój projekt nowej 
umowy, równocześnie polecając ogłosić go ma ko­
palniach, jako od 1 września obowiązujący, a  dla 
zachowania pozorów, wyznaczyła wspólnie jesz­
cze z czterema firm am i konferencję na 29 sier­
pnia br. —  Zrnbijoniio to celowo w  ostatnim dudu 
Przed wygaśnięciem um owy po to, aby nie po­
zostawać czasu na pertraktacje.

N ow y  projekt umowy, przedłożony organiza­
cjom, przewiduje redukcje poborów, z górą o 40 
procent, oraz odbiera robotnikom dłuższe urlopy
1 wypowiedzenia, zależnie od przepracowanych  
łat w  firmie, niż to przewiduje ustawa, Um owę
ą przedłożono w  form ie ultymatywimej. Robotni­

cy na tego rodzaju prowokacje wysunęli żądanie 
zaprowadzenia 6 -godizinnego dnia pracy z do­
tychczasowemu płacami. Pracodawcy projekt ro­
botników odrzucili. Vv tedy robotnicy zapropono­
wali prowadzenie pertraktacyj na podstawie do­
tychczasowej um owy. Lecz i ten projekt praco­
dawcy odrzucili, obstając przy projekcie „Mało-

rję w  pełnym ruchu i wtedy wszystkim pozosU 
łym w  pracy pobory zredukować. Na tego rodzą 
ju  podstępne m anewry robotnicy rafineryjni zgo­
dzić się nie mogli.

Tak oto sprawa strajku wygląda w  świetle 
prawdy. H. F.

* * *
K IE D Y  B E Z R O B O T N Y  M USI PR ZYJĄĆ  

W Y Z N A C Z O N Ą  M U PRACĘ?
W obec próby zmuszenia przez urząd pośred­

nictwa pracy do objęcia pracy w  przedsiębior­
stwach naftowych w  miejsce strajkujących, in ­
formujemy, że w  myśl obowiązującej ustawy o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia nie jest 
obowiązany bezrobotny przyjąć pracę w zakła­
dzie, objętym strajkiem lub lokautem.

Nadto obowiązek przyjęcia pracy zachodzi tyl­
ko wówczas, gdy ofiarowana praca jest dla d a ­
nego bezrobotnego odpowiednia, to znaczy:

1)  jeżeli jest pracą w  zawodzie bezrobotnego;
2)  jeżeli odpowiada fizycznym zdolnościom  

bezrobotnego;
3) jeżeli warunki pracy nie są gonsze od ogól­

nie przyjętych w  danej miejiscowości, i jeżeli p ła ­
ca odpowiada przyjętym  normom;

4) jeżeli nie jest niebezpieczna dla zdrowia 1 
moralności;

5 ) jeżeli zaofiarowana w  innej miejscowości 
zabezpiecza mieszkanie;

6 )  jeżeli ofiarowana w  innym  zawodzie, niż 
zawód bezrobotnego, odpowiada warunkom  w y ­
żej wyszczególnionym i nie spowoduje przeszko­
dy  przy powrocie bezrobotnego do pracy zawo­
dowej.

* * *

Z  P R Z E B IE G U  STR AJK U W  R A F IN E R JA C H
W  dniu 6 bm. odbyło się liczne zgromadzenie 

robotników rafinerji Jedlicze, na którem refero­
w a ł tow. Matula z Krakowa. Uchwalono p row a­
dzić strajk aż do zwycięstwa.

Również taką uchwałę powzięto w  dniach 3 i 4 
! bm. w  Lim anowej, gdzie tow. Matula przedstawił 
] zebranym sytuację w  przemyśle naftowem i w a -  
j runki, jakie chcą narzucić kapitaliści naftowi

robotnikom.
W e  środę 7 hm. w  Libuszy i Gliniku M ar ja  m - 

polskim odbyły się zgromadzenia strajkujących. 
Wśród walczących panuje nastrój wspaniały i 
. ołidarność wzorowa. W szyscy zdecydowani są 
trwać w  walce aż do zwycięskiego jej zakończe­
nia, Również w  Trzebini, w śród strajkujących ro ­
botników rafinerji panuje nastrój wyborny, — 
wszyscy ożywieni są w iarą w  zwycięskie zakoń­
czenie wałki, podjętej w  obronie słusznych praw 
i bytu.

—  o  o o —
(Telefonem od naszego korespondenta)

Borysław, 8 września.
W  sytuacji strajkowej nie zaszła żadna zm ia­

na. Robotnicy solidarnie trwają w  walce podjętej 
w  obronie swego bytu i słusznych praw. Nigdzie 
nie zauważono chęci powrotu do pracy bez u- 
puzedniego załatwienia um owy zbiorowej.

Przemysłowcy odbyw ają posiedzenia i radzą 
nad sytuacją. N a  tle strajku między grupą t. zw. 
małych producentów, a wielkim i przemysłowca­
mi doszło do konfliktu. Mianowicie m ali przemy­
słowcy twierdzą, że z akcją skierowaną przeciw 
robotnikom nic nie m ają wspólnego, że gospo­
darczo akcja wielkich producentów nie jest uza­
sadniona, i że każdej chw ili są gotowi utrzymać 
dotychczasowe warunki um owy zbiorowej, o co 
właśnie walczą robotnicy.

W obec tego, że w ielki kapitał naftowy zdradza 
wyraźną niechęć do nawiązania pertraktacyj, 
drobny przemysł podejmie pertraktacje na w ła ­
sną rękę i  w  tym celu podobno Utworzony już 
został specjalny komitet.

Odwlekanie nawiązania pertraktacyj, które, jak 
krążą pogłoska, m iałyby się rozpocząć w  sobotę, 
ani na moment nie osłabia zapału strajkujących, 
Dziś odbyła się w  Borysław iu konferencja dele­
gatów wszystkich kopalń w  obecności tow. posła 
Zygm unta Żuławskiego i sekret. Halucha. Posta­
nowiono trwać* w  walće aż do zwycięstwa.

Strajk zyskuje coraz większe sympatje wszyst­
kich warstw  społeczeństwa miejscowego i utrwala 
się słuszna opinja, że w inowajcą strajku jest w y ­
łącznie koncern „Małopolska".

Wszystkich aresztowanych w  związku ze straj­
kiem w  „Południe" robotników wypuszczono na 
wolność.

Pomyślne zakończenie strajku piekarzy
w  K r a k o w i e

W  dniu wczorajszym został strajk piekarzy w  
Krakowie pomyślnie zakończony um ową zibio- 

, , rową. Zam iast proponowanej przez m ajstrów ob-
polski*. W obec uporu przemysłowców delegaci j plac o 24— 23 procent usta nowi ona w  umo-
robotników na wywłaszczeniowy projekt „Mało- : wie cennikowej obniżka wynosi tylko 9— 12 pro­
polski" zgodzić się nie mogli, a to tem więcej, że I cenj F 
niczem tego rodzaju redukcja nie była uzasad- j
nioną. Bo ani względy gospodarcze, ani konjunk- 
lura w  przemyśle, za tego rodzaju redukcjami j 
nie przem awiały.

By uzasadnić konieczność redukcji zarobków i 
robotniczych, tłumaczy ją  generalny dyrek- i 
tor „Małopolski" p .  inż. W iktor Hłasko w  swoim j 
wywiadzie w  „Chw ili" tem, że musi zniżyć po - ! 
bory robotników naftowych do poziomu zarob­
ków' górników w  zagłębiu węglowem, po to, aby  
między zarobkami robotników nie zachodziły te­
go rodzaju różnice. Iście Buszmeńska etyka. Nie 
wiem y, czy pomyślał w  tym momencie p. H ła ­
sko, w  jakim  stopniu obciążają pobory dyrekcji 
koszta produkcji, wiszak są dyrektorzy w innych  
firm ach o tym sam ym  poziomie um ysłowym  i 
intelektualnym, ale o znacznie niższych pobo­
rach. Jeżeli firm a źle stoi, jak  to śpiewają zgo­
dnie wszyscy dyrektorowie firm y, to m a jeszcze 
na czem oszczędzać, nie potrzebuje odbierać o- 
statniego kęsa od ust biedakowi. Podczas najle­
pszej koniunktury w  czasach przedwojennych  
żadna iirm a nie pozwoliła sobie na lego rod.zaju 
place dyrektorskie, jak  to jest dzisiaj. Kwotą po­
bieraną przez jednego dyrektora, w yżyw ić można 
—  i to dostatnio —  dziesiątki, a często setki ro­
dzin robotniczych.

Jak zatem z Powyższego wynika, winę obec­
nego strajku ponosi w  pierwszym  rzędzie ^M a ło ­
polska", a  następnie te firmy, które poszły w  je j 
ogonie. P erfid ja  „Małopolski" w ylazła  jeszcze w  
dodatkowej rezolucji, przeznaczonej dła rafinerji.

W  rezolucji tej powiedziane jest: że robotnicy 
rafinerji zachowują dotychczasowe płace do cza- 
sti ograniczonego ruchu w  rafinerjach. W szyst­
kie inne zdobycze im, się odbiera. Było to zrobio­
ne w  celu roizbśdia solidarności robotników. W y ­
starczyło, żeby przyjęli robotnicy te warunki, a 
w  najbliższym czase spotkałyby ich jeszcze w ię­
ksze cięgi, niż robotników kopalnianych. Przed­
siębiorcy, chcąc w  m yśl tej deklaracji przepro­
wadzić obniżkę poborów, musieliby część robot­
ników  rafineryjnych zredukować, puścić rafine-

Cech II, jak  już donieśliśmy, podpisał tę umo­

wę, a  z cechu I podpisało ją  17 firm  i jeszcze tyl­
ko siedm piekarń ociąga się z podpisaniem u - 
gody.

W  firmach, które umowę podpisały, t. j. w  o- 
gromnej większości piekarń robotnicy wczoraj 
powrócili do pracy, a  w  nielicznych firmach o- 
pornych strajk jeszcze trwa dalej.

O d m o w n a o d p o w ied z Frandi
na żądania zbroieniowe Niemiec

Paryż, 8 września, —  Treść odpowiedzi .rządu 
francuskiego na notę rządu niemieckiego, która 
została na wczorajszej Radzie m inistrów w g łów ­
nych zarysach ustalona, została przesłana do w ia  
domości rządu angielskiego i wręczona zostanie 
rządowi niemieckiemu w  czasie między piątkiem  
bieżącego tygodnia a poniedziałkiem przyszłego 
tygodnia. Odpowiedź zostanie po wręczeniu rzą­
dow i niemieckiemu natychmiast ogłoszona.

Paryż, 8 września. Mimo, iż po wczorajszej R a­
dzie m inistrów ogłoszony został jedynie lakoni­
czny komunikat, stwierdzający, że Rada m in i­
strów zajm ow ała się bieżącemi kwest jam i poli­
tyki zagranicznej, prasa dzisiejsza przynosi sze­
reg inform acyj, dotyczących odpowiedzi rządu  
francuskiego na krok rządu niemieckiego w  spra­
w ie równouprawnienia w  dziedzinie zbrojeń. —  
W edle  dzienników paryskich odpowiedź, która 
wiręczona zostanie rządowi niemieckiemu najpó­
źniej w  poniedziałek 12 bm., będzie odmowna. 
Przedewszystkiem odrzuci rząd francuski propo­
zycję podjęcia z Niemcami .rokowań bezpośred­
nich. Dalej, powołując się na artykuł 164 trakta­
tu wersalskiego, podkreśli rząd francuski, —  że 
Niemcy zobowiązane są do ścisłego przestrzega­
nia klauzuli wojskowej, zawartej w  części piątej 
tegoż traktatu, którego rew izja może nastąpić tyl­
ko na podstawie jednomyślnej uchwały Rady L i ­
gi Narodów. W reszcie nota w daje się w  krótką 
polemikę nad kwestją, czy równouprawnienie, 
jakiego żądają Niemcy, m iałoby nastąpić w  gra ­
nicach górnych czy dolnych rozbrojenia. Jeśliby 
równouprawnienie miało nastąpić w  granicach  
górnych, to znaczy, że Niemcy m iałyby się do­
zbroić, byłoby to sprzeczne z postanowieniami

traktatu wersalskiego, który przewiduje rozbro­
jenie ogólne. Żądałyby Niemcy równouprawnie­
nia w  granicach dolnych, to powinny zaczekać 
do zakończeniu konferencji rozbrojeniowej. Ale i 
w  drugim  wypadku nie m ają  Niem cy p raw a do 
jednostronnego orzekania, czy konferencja roz­
brojeniowa posunęła się dość daleko.

„Petit Parisien" dow iaduje się, że Herriot za ­
rezerwował sobie jeszcze możliwość podjęcia in­
nego kroku. W  razie potrzeby za/wezwie Ligę N a ­
rodów, aby  na podstawie artykułu 213 ustano­
w iła  komisję, celem zbadania legalnego i niele­
galnego stanu uzbrojenia Niemiec.

Londyn, 8 września. Przewodniczący konferen­
cji rozbrojeniowej Henderson wygłosił na kon­
gresie angielskich związków zawodowych prze­
mówienie, w  którem wystąpił za powsizechnem 
rozbrojeniem. Poruszając żądanie niemieckie w  
sprawie równouprawnienia i groźbę o ewentual- 
netm wycofaniu się z prac konferencji rozbroje­
niowej, Henderson oświadczył, że odmówienie 
dalszej współpracy na konferencji rozbrojenio­
wej nie przyniosłoby Niemcom zupełnie żadnej 
korzyści. Zaznaczył on, że żądanie niemieckie 
powinno być przedewszystkiem zbadane przeż 
dawne państwa koalicyjne i zaprzyjaźnione. Te  
zaś powinny ze swej strony spełnić zobowiązania 
zaciągnięte wobec państw zwyciężonych i prze­
dłożyć konferencji rozbrojeniowej plan umożli­
w iający porozumienie i uregulowanie trudności, 
jakie obecnie wyłoniły się w  następstwie żąda­
nia niemieckiego.
OOCKXXXXXX5OO0CCCXXXKSOOK?ni0C»0Ot50OOOO. 
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K O N F E R E N C JA  N A  ZA M K U  

W arszaw a, 8 września (tel. w ł.). Dziś o godzi­
nie 12 w  południe przybył na Zamek p. premjer 
P rys tor i odbył dłuższą konferencję z p. prezy­
dentem Rzeczypospolitej.

125.000 L U D Z I PR ACUJE  N IE C A Ł Y  T Y D Z IE Ń  

W arszaw a, 8 września (tel. w ł.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy czę­
ściowo zatrudnionych było w  kraju  w  dniu 3 bm. 
125.723 osób. Z liczby tej pracowało: 2730 osób 
przez 1 dzień w  tygodniu, 15.796 przez 2 dni, 

i 37.409 przez 3 dni, 37.891 przez 4 dni, 31.896 przez 
5 dni.

PR E ZE S  „S T R Z E L C A “ W IC E P R E Z E S E M  SĄD U  
A P E L A C Y J N E G O  W  W A R S Z A W IE  

W arszaw a, 8 września (tel. w ł.). Prezes sądu 
okręgowego w  Piotrkowie p. Rudnicki m ianowa­
ny został wiceprezesem sądu apelacyjnego w  
W arszawie. P. Rudnicki znany jest w  Piotrkowie 
jako namiętny działacz RB i prezes tamtejszego 
„Strzelca".

R E W IZ J A  W  L O K A L U  S T R O N N IC T W A  
L U D O W E G O  W  W A R S Z A W IE  

W arszawa, 8 września (tel. w ł.). Dziś o godz. 6 
wieczorem w  lokalu stronnictwa ludowego przy 
ul. Marszałkowskiej policja przeprowadziła szcze­
gółową rewizję w  poszukiwaniu ulotek nawołu­
jących chłopów do bojkotu targów miejskich. 
Rewizja nie dała rezultatu, gdyż ulotek takich 
nie znaleziono.

P U Ł K O W N IK  W IC E M IN IS T R E M
W  PR E ZY D JU M  R A D Y  M IN IS T R Ó W  

W arszaw a, 8 września (tel. w ł.). —  Prezydent 
Rzeczypospolitej m ianował pułkownika Lechnic- 
kiego podsekretarzem stanu w  prezydjum  rady  
ministrów. P. Lecknicki był sekretarzem komi­
tetu ekonomicznego ministrów, poprzednio radcą 
wydziału zachodniego w  ministerstwie spraw  za­
granicznych.

Z  M IN IST R A  —  W IC E P R E Z E S E M  B A N K U  
PO LSK IE G O  

W arszaw a, 8 września (teł. w ł.). Były minister 
skarbu p. Jan Piłsudski obejmie stanowisko w i­
ceprezesa Banku Polskiego, opróżnione po ustą­
pieniu dra Młynarskiego. P. Jan Piłsudski składa, 
mandat a poiselski.

Z  K U R A T O R A  W O J E W O D Ą
W arszaw a, 8 września (tel. w ł,). Były  kurator 

lwowskiego okręgu szkolnego p. Świderski m ia ­
nowany został wojewodą nowogrodzkim w  m iej­
sce pułkownika Kostka-Biernackiego.

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI P A Ń S T W O W E J  

W arszaw a, 8 września (tel. w ł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu klasowej loterji państwowej w y ­
grana 20.000 złotych padła na nr. 142884, 15.000 
złotych na nr. 144705, po 10.000 złotych na n -ra  
39976, 63605, po 5 tysięcy złotych na n -ra  91896, 
105062, 151653, po 3 tysiące złotych na numera 
5790, 59553, 125404, 130929, 139084, 141082.

N IE S Ł Y C H A N Y  W Y S T Ę P E K  W Y S O K IE G O  
D Y G N IT A R Z A  P A Ń S T W O W E G O  

W arszaw a, 8 września (tel. w ł.). —  Dzisiejsze 
„ABC " podaje następujące niezwykłe zajście mię 
dzy jednym  z bardzo wysokich dygnitarzy pań ­
stwowych, a  znanym adwokatem  warszawskim , 
Gustawem  Bejlinem. Adwokat Bejlin wracał z 
W iln a  samochodem prywatnym  w  towarzystwie 
w dow y po znanym wydaw cy warszawskim , Ja- 
kófbie Markowiczu. N a  18 kilometrze od Zam ­
brow a szofer, chcąc wym inąć furmankę, skręcił 
tak niefortunnie, że samochód uderzył o m i ja - 
jący go auitobuis i p. Mortkowiezowa została cię­
żej, zaś adwokat Bejlin i szofer lżej ranni. N ie­
przytomną p. Mortkowiczową wyniesiono z sa­
mochodu i ułożono na polu w  oczekiwaniu na 
przejazd jakiegoś samochodu. —  Ukazała się też 
wkrótce limuzyna, której adw. Bejlin dał zinak, 
aby  się zatrzymała. W ew nątrz  lim uzyny siedzia­
ło dwóch panów, do których adwokat zwrócił się 
z prośbą, by  zabrali ranną panią M. do szpitala 
w  Zam browie. Jeden z tych panów, wysoki d y ­
gnitarz państwowy kategorycznie odmówił, o - 
świadczając, że przyśle z Zam brow a taksówkę. 
Adw . Bejlin zwrócił m u uwagę, że każda chwila  
może zaważyć na życiu rannej. M im o to dygn i­
tarz ponownie odmówił. W zburzony adwokat w y  
powiedział pod jego adresem kilka ostrych słów. 
Dopiero po upływie pół godziny przyjechała tak­
sówka z Zam browa, której szofer oświadczył, że 
kazała mu jechać policja z rozkazu władzy. —  
„ABC " nie podaje nazwiska owego dygnitarza, 
tylko pierwszą literę Z. z tem, że pan ten nie­
dawno został m ianowany ministrem.

B. K O M ISAR Z GEN. W  G D A Ń SK U  
N A  E M E R Y T U R Ę

W arszaw a, 8 września (tel. w ł.). Były  gene­
ralny komisarz Rzplitej w  Gdańsku p. Strasbuir- 
ger przeniesiony został w  stały stan spoczynku.

PO W R Ó T  PO LSK IC H  O L IM P IJC ZY K Ó W  

W arszawa, 8 września (tel. w ł.). Dziś o godz. 
8 wieczór przybyła na dworzec główny polska 
sportowa drużyna olimpijska z Kusociińskim na 
czele. Miasto udekorowano, przed dworcem zaś 
zgromadziło się przeszło 50.000 ludzi. Ruch koło­
w y  i pieszy na ulicach, któremi przechodziła d ru ­
żyna sportowa, został całkowicie wstrzymany. 
Powitanie olimpijczyków było bardzo entuzja­
styczne. Szczególnie żywą sympatję budzi Kuso- 
ciński.

TROCKI O T R Z Y M A Ł  P O Z W O L E N IE  
N A  P R Z Y J A Z D  DO CZECH  

Praga, 8 września. Rząd czechosłowacki zała­
twił prośbę Trockiego przychylnie i udzielił mu 
zezwolenia na czasowy przyjazd do Czechosłowa­
cji.

H IT L E R O W C Y  I W  A U ST R JI P R O W O K U JĄ  
BÓJKI

Wiedeń, 8 września. W  Leohen doszło wczoraj 
między narodowym i socjalistami a młodzieżą so­
cjalistyczną do knwawej bójki, w  toku której je ­
den z nacjonal-socjalistów został zabity, a  drugi 
odniósł ciężkie rany.

M ORDERCA H IT L E R O W S K I A R E S Z T O W A N Y  

Królewiec, 8 września. W  związku z akitami te- 
rorystycznemi, jakich dokonano w  Królewcu na 
drugi dzień po wyborach do Reichstagu, w  dniu  
1 sierpnia br., w  toku których radca miejski z 
ramienia partji komunistycznej Sauf został za­
bity, a  kilka innych osobistości stronnictw lew i­
cowych odniosło ciężkie rany, dokonano dziś sen­
sacyjnego aresztowania. N a polecenie prokurato­
ra aresztowany został właściciel dóbr rycerskich 
P erb and t w  zamku Langendorf w  pobliżu Tap ia - 
wy. Aresztowany Perbandt został dziś przewie­
ziony od więzienia śledczego w  Królewcu.

P O W R Ó T  H IN D E N B U R G A  
P R E Z Y D E N T  R E IC H ST A G U  U  K A N C L E R Z A  

Berlin, 8 września. Prezydent Hindenburg po­
wrócił dziś raino do Berlina. W  południe przyjął 
on kanclerza v. Papena, który złożył mu sprawo­
zdanie z sytuacji wewnętrznej. Później przyjął 
prezydent ministra spraw zagranicznych v. N eu - 
ratha. Po audjencji u prezydenta Rzeszy, kan­
clerz przyjął prezydenta Reichstagu, Goerimga.

ZM Y Ś LO N E  OKRO PNO ŚCI JEŃCA  
W O J E N N E G O  

Berlin, 8 września. Niemieckie ministerstwo 
spraw  zagranicznych otrzymało od francuskiego 
ministerstwa spraw  zagranicznych notę, z której 
wynika, że opowiadania Daubm anna o przetrzy­
m yw aniu  go w  obozie jeńców wojennych przez 
władze francuskie w  Afryce, są zmyślone. W  ar­
chiwach francuskich nie figuruje wogóle nazwi­
sko Daubmanna.

K O N FE R E N C JA  W  STR ESIE
Stresa, 8 września. Dziś przed południem obra­

dowały obie komisje, jakie ukonstytuowały się 
na wczorajszem posiedzeniu plenarnem. Kom isja  
finansowa zajm owała się opracowaniem progra­
m u obrad. N a  komisji gospodarczej delegat w ło­
ski wniósł projekt wypowiadający się za syste­
mem układów dwustronnych. Dalej zapropono­
w a ł delegat włoski, aby państwa europejskie cier­
piącym niedostatek państwom agrarnym  przystzły 
z pomocą finansową, by w  ten sposób zapewnić 
im osiągnięcie możliwych cen za swe produkty.

D R U G I OKRES K O N FE R E N C JI  
R O ZB R O JE N IO W E J  

Genewa, 8 września. Generalny sekretarjat L i ­
gi Narodów  dementuje pogłoskę, jakoby drugi 
okres konferencji rozbrojeniowej m iał ulec odro­
czeniu na czas nieokreślony i jakoby biuro kon­
ferencji rozbrojeniowej m iało się zebrać dopiero 
w  drugiej połowie listopada. Generalny sekretar­
jat zapewnia, że prezydjum  konferencji rozbro­
jeniowej zbierze się w  terminie przewidzianym  
w  uchwale, tj. 21 lub 23 bm. D rugi okres konfe­
rencji rozbrojeniowej rozpocznie się również w e­
dle program u z końcem stycznia 1933. Istnieje je­
dnak możliwość, że termin ten przesunięty zosta­
nie o kilka tygodni, co zadecyduje zresztą biuro  
'konferencji rozbrojeniowej.

Z A K O Ń C Z E N IE  STR AJK U G Ó R NIK Ó W  
W  BELG JI

Bruksela, 8 września. Strajk górników w  za­
głębiu Borinage został zakończony. Między p ra ­
codawcami a robotnikami doszło do ugody, w e­
dle której pracodawcy zgodzili się na podwyżkę 
zarobków o 1 procent i  ponowne zatrudnienie 
zwolnionych robotników.

Z W O Ł A N IE  P A R L A M E N T U  FR A N C U SK IE G O  

Paryż, 8 września. „Matin" donosi, że na wczo­
rajszej Radzie m inistrów uchwalono zwołać p a r­
lament francuski na 16 bm.

Z N O W U  K R W A W E  ZAJŚCIE  W  H IS Z P A N J I
Madryt, 8 września. —  Koło Barcelony doszło 

wczoraj podczas zgromadzenia dzierżawców do 
krwawego starcia z żandarmerją. Zaatakowana  
żandarm erja oddała salwę, rainiąc ciężko 25 osób. 
w  tem pięć kobiet.

• H IS Z P A N  JA U Z N A  R ZĄ D  S O W IE C K I  

Madryt, 8 września. Minister spraw  zagranicz­
nych wypowiedział się za uznaniem rządu sowie­
ckiego przez Hiszpanję.

STRAJK  T K A C Z Y  A N G IE LSK IC H  

Londyn, 8 września. Związek robotników ba ­
wełnianych w  Manchesterze przeprowadził wśród  
robotników głosowanie nad projektowaną przez 
pracodawców obniżkę zarobków. N a  ogólną licz­
bę 32.500 głosujących blisko 31 tysięcy w ypow ie­
działo się za odrzuceniem obniżki płac.

FO R D  R E D U K U JE  P Ł A C E  

N ow y Jonk, 8 września. Zakłady automobilowe 
Forda w  Detroit zamierzają w  najbliższym cza­
sie zaprowadzić ogólną redukcję płac robotni­
czych i urzędniczych.

I  M m  i ze świata
M IN IS T E R  K u H N  O B JĄ Ł  U R Z Ę D O W A N IE  

W  T R A M W A JA C H . B. minister komunikacji inż. 
Alfons Kiihn, który przez okres pełnienia swych  
obowiązków w  rządzie pozostawał na urlopie j a ­
ko dyrektor tram wajów  miejskich w W arszawie, 
w  dniu wczorajszym przyhył do ratusza i odbył 
z prezydentem miasta konferencję, zgłaszając na 
niej swój powrót do służby miejskiej. P. Kiihn 
objął urzędowanie, na stanowisku dyrektora 
tram wajów  warszawskich.

A R C Y K S IĄ ŻĘ C Y  G A J O W Y  Z A B IŁ  CH ŁO PA . 
W  sobotę 3 września o godz. 7 rano gajowy ar- 
cyksiążęcydh lasów w  żywiecczyźnie Tomasz Jo­
pek z Gisca zastrzelił w ieśniaka Franciszka Droż­
dża, lat 29, zamieszkałego w  Milówce, a będącego 
rodem z Gisca. Powód tego morderstwa by ł na­
stępujący: Franciszek Drożdż wybrał się 3 btm. z 
domu około 7 rano, by suszyć owies na polanie 
na górze zwanej Prusów, biorąc z sobą powrósła, 
grabie i jedzenie. W  drodze napotkał go gajowy  
Tomasz Jopek z Gisca, który chciał zastrzelić psa 
pilnującego owce na polanie a  należącego do w ło­
ścianina Drożdża. Przyszło do sprzeczki, w  wy­
niku której Drożdż odszedł od gajowego o jakie  
20 kroków, wtem gajowy wym ierzył z karabinu  
i trafił Drożdża, któremu kiula przeszyła jelita. 
Gajow y pczytem wołał do Drożdża: „Teraz maisz 
dosyć!" W  stanie beznadziejnym zabrało Drożdża 
pogotowie ratunkowe do szpitala w  Białej, gdzie 
zmarł 5 bm. Gajowego Jopka aresztowała policja, 
której dobrowolnie się oddał po zabójstwie, ale 
już po zaibójistwie, w  dzień śmierci swojej ofia­
ry  został z aresztu zwolniony i znajduje się teraz 
na wolności pod ochroną dwóch policjantów. —  
W ypadków  podobnych w  Żywiecczyźnie jest co­
raz więcej, gdyż gajowi, sługusi arcyksięcia H abs­
burga myślą, że im wszystko odnośnie do chłopa 
wolno i życie ludzkie bezkarnie lekceważą sobie. 
Zam ordowanie śp. Drożdża wyw ołało  ogromne 
rozgoryczenie wśród miejscowej ludności, spotę­
gowane jeszcze tem, że morderca znalazł się na
wolności.

G A Z  Z... K A W Y . W iadom o, że Rrazylja ni­
szczy olbrzymie ilości kaw y dawniejszych zbio­
rów , ażeby cenę tego najważniejszego swego pro­
duktu eksportowego utrzymać na m ożliwym  po­
ziomie. Opala się lokomotywy i kotły parowe k a ­
wą, a d la  użytku domowego fabrykuje się b ry ­
kiety z kawy. Pozatem zatapia się olbrzymie za­
pasy kaw y w  morzu. Obecnie pewne miasto bra ­
zylijskie Niotheroy używ a kaw y do wyrabiania  
gazu świetlnego w  miejsce węgla. W  normalnych  
czasach gaz kaw ow y by łby  produktem bardzo 
kosztownym, lecz dziś, kiedy duże ilości kaw y  
skazane są na zniszczenie, dystylowani ;azu ka ­
wowego jest bądź co bądź intratni 
sem, niż jej spalanie lub topienie
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z w i e d z a n i e  Z A B Y T K Ó W  PODGÓRZA, o- 
sniuityoh legendami Krzemionek, starożytnego ko­
ściółka św. Benedykta oraz kopca Krakusa, od­
pędzie się w  sobotę IG tan. jako 33 wycieczka 
naukowa z cyklu Tow. mił. Krakowa pod kier. 
dra J. Dobrzyckiego. W stęp 1 zł. Zbiórka w y jąt­
kowo o godz. 3.15 przed kośc. paraf. w  Podgórzu  
(tram w. 3 i 6).

K O N T R O L A  s a n i t a r n a  p r z y w o ż o n y c h  
d o  K R A K O W A  W Y R O B Ó W  W Ę D L IN IA R ­
SK IC H . Ponieważ wielokrotnie stwierdzono, że 
wędliny masowo przywożone do miasta z pro­
wincji drogą nielegalnego przemyto zawierały  
wągry oraz trychimy czyli wiośnie, które są szcze­
gólnie niebezpieczne dla życia ludzkiego, m agi­
strat komunikuje, że z diniem 20 bm. wszelkie 
wędliny przywożone muszą być zaopatrzone w  
plombę wytwórcy, celem stwierdzenia miejsca 
pochodzenia, w  plombę miejscowego lekarza w e­
terynaryjnego, celem stwierdzenia, że przetwo­
rzone mięso było badane, a  wreszcie w  plombę 
tutejszej kontroli sanitarnej, że wędliny po trans­
porcie były tutaj kontrolowane względnie ponow­
nie badane. Miejskie organa sanitarne będą su­
rowo przestrzegały powyższych przepisów i kon­
fiskować wędliny u kupców, restauratorów i pry­
watnych osób, którzy sprowadzają i sprzedają wę 
dliny bez żadnego nadzoru sanitarnego. Szerokim 
kolom konsumentów komunikuje się, że wędli­
ny przywożone z prowincji są przeważnie produ­
kowane w  złych warunkach sanitarnych, bez na­
leżytego nadzoru, z mięsa gorszej jakości, chociaż 
są' sprzedawane w tutejszych sklepach po cenie 
od' 3‘50 do 5 zł. za 1 kg. kiełbasy, podczas gdy  
krakowskie wędliny z mięsa pierwszej jakości j 
i pod należytym nadzorem wyprodukowane ko- | 
szlują od 2 do 3‘50 zł. Organa miejskie na rogat­
kach miasta otrzymały polecenie kont rolowani a j 
pojazdów, celem przeszkodzenia masowemu prze- i 
mytowi mięsa i jego przetworów. |

Sędzia śledczy Dr Wątor podał się do dymisji
D A L S Z Y  CIĄG  A F E R Y  HR. C IU N K IE W IC Z O W E J

Niektóre dzienniki krakowskie podały wczoraj 
wiadomość, że sędzia śledczy dr. W ątor podał się 
do dymisji. Jak wiadomo sędzia śledczy dr. W ą ­
tor od kilku lat prowadził w  krakowskim  sądzie 
okręgowym karnym śledztwa polityczne. P !rócz 
tego m iał on przydzielonych szereg spraw szcze­
gólnej wagi, a między mierni sprawę kradzieży 
w  Grandhotelu klejnotów z walizy M arji Ciun- 
kiewiczowej. Kiedy dr. W ątor objął tę sprawę 
mówiono, że zakończy on kar jer ę sędziowską po 
ukończeniu śledztwa. Śledztwo ciągle utykało, 
jednak energiczna akcja sędziego W ątora dała 
wyniki i doprowadzono w  końcu do doręczenia 
aktu oskarżenia p. Giunkiewictsowej.

Nagle wezwano dr. W ątora  do w ładz jemu  
przełożonych i po dłuższej rozmowie podał się on 
do dymisji. Z  wręczeniem dym isji skończyła się 
kar jera .sędziowska dr. W ątora  —  odszedł on zc 
sądu bez pensji i bez odszkodowania, jak  również 
bez rozgłosu po cichu.

Jednak pogłoski mówią, że afera Ciunkiewiczo­
wej zaszkodziła dr. W alorow i, już nie samo śledź 
two, ale pewne konferencje, jakie m iał dr. W ą -  
lor w  związku z pretensjami Tow. asekuracyj­
nego w  Paryżu do „hr.“ Ciunkiewiczowej.

Hrabiny Ciunkiewiczowej rozprawa odbędzie 
się naturalnie w  oznaczonym terminie. W  mię­
dzyczasie wyjedzie ona do Francji celem uregu­
lowania poplątanych interesów; po powrocie i 
rozprawie, która rzecz zrozumiała, jaik na obecny 
stan rzeczy będzie obfitować w  szereg niezwy­
kłych sensaeyj p. Giunkiewiczowa.. odetchnie, ho 
dużo się napracowała. Podobno Tow. asekura­
cyjne jeszcze przed rozprawą ma zamiar załatwić 
z p. Ciunkiewiczową sprawę odszkodowania, aby 
druga afera wynikła z pierwszej nie wyolbrzy­
miała. Ratują się wszyscy jak mogą. A  Polska 
będzie znowu głośną —  mając taką bohaterkę, 
jak  hrabina Giunkiewiczowa.

Dwa samobójstwa kryzysowe
Onegdaj donieśliśmy o znalezieniu w  krzakach 

nad W is łą  w Płaszowie itajemniozych zwłok, któ­
rych tożsamości nie można było ustalić, gdyż 
znajdowały się one w  stanie daleko posuniętego 
rozkładu. Jak się dowiadujemy, dochodzenia po­
licyjne ustaliły, że są to zwłoki Stanisława Ko­
walika, lat 48, rzeźnika, zamieszkałego przy ul. 
Salinarnej 24, który popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się. Powodem rozpaczliwego kroku —  
obecny kryzys gospodarczy.

Onegdaj wieczór zdarzył się w  śródmieściu 
drugi, podobny wypadek. Oto przy ul. Brackiej 6 
odebrał sobie życie przez powieszenie na klamce 
przy drzwiach 64-letni Salomon Urhach, kupiec. 
Ponieważ interesy ostalnietmi czasy szły coraz go­
rzej, Urhach popadł w  trudności finansowe, a u- 
ległszy depresji duchowej, postanowił odebrać so­
bie życie. Jeszcze jedna ofiara systemu „radosnej 
twórczości".

P O P Y T  ZŁ O D Z IE J S K I N A  R O W E R Y  W Z R A -  j 
STA. Feliksowi Koźmioowi skradziono z otwar­
tego przedpokoju mieszkania w  Rynku głównym i  
19 rower męski wartości 350 zł. Również Kaz. 
Synowiec zgłosił, że z bramy domu przy ul. Grodz 
kiej 25 „sprzątnięto" mu rower wartości 150 zł. 
Ponadto jakiś ni ewy śledzony sprawca dostał się 
w  nocy na strych domu przy ul. Mazowieckiej 
47, skąd skradł na szkodę Tomasza Gibka rower 
wartości 140 zł.

D Z IA Ł A N IE  „POD G AZEM ". Bron. W yrw icz  
podchmieliwszy sobie doszedł łatwo do „przeko­
nania", iż posiada niezwykle „szczęście" do płci 
pięknej,, począł więc zaczepiać kobiety na ulicy. 
Natrętem zajął się posterunkowy.

K R A D Z IE Ż  K IE S Z O N K O W A . Przechodzącego

Bolesława Kurdziela zaczepili jacyś nieznani mu 
osobnicy, wypytując- natrętnie o „adres" jakie­
goś nie istniejącego zapewne lekarza. Gdy dwaj 
nieznajomi ulotnili się, Kurdziel stwierdził brak  
w  kieszeni kamizelki zegarka z łańcuszkiem w ar­
tości 50 zł.

Wszelkie zabiegi dentystyczne
oraz wstawianie zębów białych i złotych, plomb i most­

ków, uprzystępni pracownikom nowo otwarty

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l.  św. J a n a  24, I I  p .  

Od 9—1 i 3—8.

JAN BOJER 36 i

lud nad mmm
(Ciąg dalszy)

—  No, w  takim razie musisz biec szybko, za­
nim  się ściemni —  pow iada tamten i w  dalszym  
ciągu odgarnia śnieg. A  chłopak zgadza się z nim  
i mówi, że m a słuszność. Istotnie, ma przed sobą 
jeszcze spory kawał drogi, więc nie wolno m u za­
trzym ywać się. —  Tedy bywajcie zdrowi —  mówi 
i  rusza dalej, kołysząc górną część korpusu i po­
gwizdując. Matka przecież m iała słuszność, myśli 
w  duch ii,. N a  nic się nie zda podejść do kogoi 
i podziękować mu za ostatni raz.

X IV
Znów  nastała pora robót wiosennych, a wszy­

scy m ieszk a ń cy  Fiaty byli na polu i we c zw o ro  
ciągnęli bronę, każdy z liną na karku, matka E l­
żbieta i  Marta W  środku, dw a j mężczyźni po obu 
stronach. Ciągnęli, wprzężeni w  ten sposób, 
a w iatr wschodni byt taki zimny, ale oni pocili 
się mimo to, gdyż brona obciążona była kamie­
niem, by należycie wciskała się w  skiby.

Następnie przystają, by odsapnąć, w  tem Marta 
powiada: — Spójrzcie no tam!

Patrzyła w  kierunku wsi, a tamci poszli za jej 
spojrzeniem. N a Inderberg pod szaremi skałami 
stał na drabinie mężczyzna i m alował dom na 
żółto.

—  Tak, naprawdę! —  mówi matka Elżbie­
ta. —  Do kaduka! —  klnie Paal. N a  chwilę zapo­
m inają o swej robocie. Małe obejście tam pod u r ­
wiskiem  w y g n a ło  tak sarno szaro i niepozornie 
jak  wszystkie inne wzdłuż wybrzeża, ale teraz 
zdaje się, jakby chciało wyróżnić się, ba, nie­
wiele brakuje, by podniosło się i zamieniło w  fo l­
wark, gdy inne pozostaną jak  były, szare i małe.

—  Nie, czy kto w idział coś podobnego! —  Per 
wpatruje się zdumiony. Myśli o najm łodszej 
córce w  Inderberg,^ Brygidzie. Bracia wyrzucili 
go raz w  nocy z je j izby na poddaszu, ho nie był 
dla nich dość dobry, taki chłopiec z Fiata. A  te- j 
raz będzie dla niego jeszcze bardziej niedostępna. |

—  Szczęść Boże! —  mówi ktoś za nimi. To Se- 
termyr, w  siujdwestce na głowie i pękiem ryb na 
ramieniu, podchodzi ku nim. Stary człowiek 
o długich jasnych włosach i brodzie, a brw i ster-

j czą mu w  górę, całkiem kolczate. Mieszka w  cha- 
| łupce wysoko w  górach, ale na wybrzeżu ma łódź, 
i a gdy z innymi ruisza na morze, żaden nie może 

się z nim mierzyć w  łowieniu ryb.
—  Bóg zapłać! —  odpowiadają, nie patrząc 

jednak na niego, gdyż nie mogą oderwać oczu od 
tamtego domu.

—  Tak, tym wiedzie się coraz lepiej! —  mówi 
Setermyr, spuszczając oczy pod potężnemi b rw ia ­
mi. —  Ale bo też to coś przedziwnego —  gdy bieda 
skąd odejdzie, to nie łatwo jej już wrócić.

—  Tak wzdycha wreszcie Paal, przechylając się 
na jeden bok, —  Andersowi też przez długi czas 
nie było lekko. N ie śmiał się już nawet pokazać 
przed kościołem, tyle miał długów wszędzie.

Stoją tak jakąś chwilę i rozm awiają. To dziw ­
ne, jak szczęście uczepi się kogoś. Stary Anders 
Inderberg dorobił się nietylko łodzi lofoekiej, ale 
także ośmiowiosłowca i jeszcze dwóch m niej­
szych łodzi, i postawni szopę na te wszystkie ło­
dzie i zakupił kompletny sprzęt rybacki dla 
wszystkich trzech synów. A  jakie ci chłopcy 
m ają na Lofotach szczęście przy połowie, nawet 
wtedy, gdy inni nie złowią ani jednej ryby. —
A  stary też zarobi ładny pieniądz łowiąc tu na 
miejscu —  dodaje Marta. Teraz jednak Paal za ­
cina zęby, bo wie, że to pocisk wymierzony prze­
ciw  niemu.

Poczem Setermyr z rybam i na plecach wędruje  
do swej chaty w  górach, a tamci znów wprzęgają  
się i w loką dalej bronę, ale coś im teraz ciężej 
ciągnąć. •

—  Zobaczysz, że któregoś dnia sprawią sobie 
jeszcze konia! —  m ówi Marta, dysząc ciężko, gdy 
znów przystają. I myśli o tamtych dziewczę­
tach —  do nich każdej soboty przychodzą chłopcy, 
a jeszcze żadnej nie przydarzyło się nieszczęście.
A  u niej, co chciała tylko raz czy dw a razy spró­
bować, by widzieć, jak  to jest, u niej musiało się 
zaraz tak źle skończyć.

I za każdym razem, gdy przystają, by odsap- j 
nąć, robią jakieś uw agi o tych z Inderberg. Matka I

Elżbieta opowiada, że tamte kobiety nie święcą 
niedzieli, lecz właśnie wtedy pracują najwięcej, 
to też nie dziwota, że się im dobrze powodzi. 
A Paal przypomina, że Anders zwędził mu raz 
wiaderko, gdy razem wyszli na połów. Per miałby
0 nich też niejedno do powiedzenia, sam widział, 
jak mężczyźni raz w  świętą niedzielę zarzucali 
sieci. A  oni muszą tu w  czwórkę mordować się 
przy bronie, a każdego wieczora, jaki Bóg zsyła, 
odprawiają nabożeństwo, ale szare budynki nie 
stają się przez to lepsze. A  Per, taki chwat, musi 
zadowolić się połową tego, co inni zarabiają przy  
połowie, ponieważ nie ma ani łodzi, ani sprzętu 
rybackiego. Nic tedy dziwnego, że coraz im ciężej 
wlec bronę. Ży ją  tu z dnia na dzień, zjednoczeni 
ubóstwem, a jedyne co mają, to chyba to, że 
mogą się wzajem  pocieszać. Matka Elżbieta mówi, 
że ludzkim oczom to i owo musi się nieraz w yda ­
wać dziwnem, ale trzeba zważyć, że ziemska 
wspaniałość nie jest trwałą. Gdy znowu przy­
stają, Marta przypomina, że bogacz czerpie 
wprawdzie z pełnego, dopóki chodzi po ziemi, ale
1 na niego przyjdzie kiedyś dzień. Poczem znów  
ciągną Iwonę po polu i czują wprost ulgę. Z a  dużo 
powodzenia wiedzie do pokusy i o tem m ówią  
przy następnym przystanku, przyczem ustawicz­
nie spoglądają w  kierunku Inderberg. N iew ia ­
domo, czy tamtym wyjdzie to na dobre. W  każ­
dym razie nie trzymają się Boga, odkąd im służy 
szczęście, raczej obrali drogę przeciwną. A  gdy ci 
z Fiata zmów muszą trochę odsapnąć, P aa l patrzy 
w  tamtą stronę i przychodzi miu na myśl wiersz 
ze śpiewnika: „Z  grzechem przyszło, z troską o- 
deszło, jako plewa pszenicy na wietrze". —  I znów  
zabierają się do roboty, a teraz brona stała się na­
prawdę lżejszą. —  Goś obrzydliwego kładzie się 
poprostu na ów dom, co za wszelką cenę m a stać 
się. żółtym. Coraz bardziej i bardziej odczuwają  
jako pociechę, że we Fiata bądź co bądź nie jest 
jeszcze tak źle. I niemal już dochodzą do przeko­
nania, że ten dom w  Inderberg tylko za grzechy 
swych mieszkańców zostaje za karę pom alowany  
na żółto. A  nad Fiata zdaje się coraz bardziej 
i bardziej unosić niby błogosławieństwo, że bu ­
dynki są fam  takie jakie są.

(C iąg dalszy nastąpi).
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N O W A  K A D E N C JA  SĄD U  PR ZY S IĘ G ŁY C H  
rozpocznie się w  krakowskim sądzie okręgowym  
kairnym dnia 12 bm. N a  kadencję tę wylosowani 
zostali jako sędziowie przysięgli główni: Bauer 
Józef urzędnik pryw., Bładowski M arjan em. u -  
rzędnilk, Bator Józef urzędnik pryw., Bocheński 
Leon właściciel dóbr, Buezak Albin właściciel 
realm., Bujak Zygm unt umz. bankowy, Gzerwenka 
Erw in  em. profesor, Chmielairczyk Edw ard  em. 
st. radca-, Chmielewski M arjan inżynier, Chm ur- 
ski Adam  inżynier, Filipkiewicz Stefan art. m a­
larz, Głąb Piotr wł. realności, Girtler M arjan em. 
kom. PP , Gorgoń Franciszek wł. realn., Jancza- 
lek Jaikób wł. realn., Kanszniewicz Jerzy art. m a­
larz, Kałuski Jerzy urzędnik bankowy, Kuźniak  
Aleksander wł. realn., Kluska W ładysław  urzęd­
nik kol., Litw in Feliks kuipiec, Lanka Andrzej 
wł. realności, Marchewczyk W ojciech wł. realn., 
Marski Józef w ł. realn., Nowotny Feliks Adam  
emeryt, Pilch Józef em. PP, Rusinek Adam  uirz. 
bankowy, Szafrański dr. Feliks em. pułkownik, 
W adow sk i Jan w ł. realności, Zawadzki Michał 
em. major, Zegadłowicz W ładysław  urzędnik 
pryw. Jako przysięgli zastępcy: Bawiec Ferdy­
nand em. kond. kol., Farkas Kazimierz emeryt. 
kol„ Jurkiewicz Antoni emeryt, Koresadowicz 
Edm und rzeźbiarz, Magiera Franciszek piekarz, 
Drabik Stanisław emeryt, kol., Sadowski Adam  
urzędnik bankowy, Salwiński Jan urzędnik, Su­
m ara Tomasz emeryt, kolej., W alerow ski Franci­
szek wł. realn., W ojnow sk i Stefan wł. realności, 
W ojtas Piotr wł. realn., Woirtman W łodzim ierz  
przemysłowiec, W oźm ik Michał emeryt, kol., Ż a ­
czek Józef rzeźnik. N a  razie rozpisane są rozpra­
w y  na dni 13, 14, 15, 19, 20 i 21 bm.

O D N A L E Z IO N A  CÓRKA. Romana Romańska, 
która wydaliła się z domu, zabrawszy papiery  
wartościowe i gotówkę ponad 600 zł., zositała od­
naleziona. Z  zabranej rodzicom kwoty posiadała 
ona już tylko 62 złote. Resztę roztrwoniła.

M A G A Z Y N  S K R A D Z IO N Y C H  R O W E R Ó W . —  
Policja zakwesitjonowała u Karola Kozuba 6 ro­
werów męskich marki: „Michna", „Ideał", „Cy­
klon", „W itler", „Naum an" i „Opel". Poszkodo­
wani moigą zigłaszać się w  wydziale śledczym po­
licji ul. Kanonicza 24.

W Y D A L E N IE  S IĘ  CH ŁO PCA . Dnia 6 bm. wy­
dalił się z domu i znikł bez śladu 9-letni Tadeusz 
Siwek, uczeń III klasy szkoły powszechnej. Mat­
ka chłopca, M arja  Siwek mieszka Kołłątaja 9.

S P O R T
MAKKABI—LEGJA rozegrają zawody przyjacielskie 

w piłkę nożną w sobotę 10 bm. o godzinie 4‘15 na boi­
sku Makkabi.

RKS KROŚNIANKA—RKS LEGJA rozegrają zawody 
w piłkę nożną w niedzielę 11 bm. w Krośnie o godzi­
nie 4 popołudniu. Legia przyjeżdża w swym najlep­
szym składzie. Będą to pierwsze propagandowe zawo­
dy robotnicze w Krośnie.

T E A T R Y  ł K O N C E R T Y
„LAKiME" Z UDZIAŁEM P. ADY SARI. Dziś teatr 

nieczynny. Jutro powtarza opera krakowska D elito es.a 
egzotyozną „Lakime". Tytułową postać odtworzy świe­
tna nasza sopranistka koloraturowa p. Ada Sari. Par­
tnerami znakomitej artystki będą pp.: Konstanty Użej- 
ko i T Szymon owicz, oraz w -dalszej obsadzie pp.: Bo- 
dnieka, Feherpataky, Jastrzębska, Wiśniewska, W oź­
niak, Mazurek i rami. Reżyseria p. Stefana Romanow­
skiego. Cześć baletowa w opracowaniu i wykonaniu 
doskonalej pary biletowej pp.: I. Soboltówiny i Ejge- 
njusza Wojnara. W  niedzielę na przedstawieniu jx>pj- 
ludniiowem powtórzona będzie fantastyczna opera w 
trzech aktach s prologiem i epilogiem J. Offenbacha 
„Opowieści Hoffmana" z udziatem naszej świetnej śpie­
waczki p Ady Sari oraz p. Konstantego Użejki, W ie­
czorem w niedziele dane będzie nieśmiertelne dzieło 
Moniuszki „Halka", w której wystąpią gościnnie pp.:
F.r Ilatówn-a, T. Szymonowie® i M. Mazanek.

W IKTOR CHENKIN, niezrównany odtwórca pieśni 
charakterystycznych, znakomity aktor i humorysta, — 
wystąp, tylko jeden raz w niedzielę 11 bm. ,wi Starym 
Teatrze Bogaty program artysty jest miarą j-ego feno­
menalnych uzdolnień i daje moc wrażeń artystycznych.

STOŁECZNY CYRK STANIEWSKICH W  KRAKO­
WIE. Popularny i największy w Polsce cyrk Stanrew- 
skich przybywa do naszego miasta. Każdorazowy po­
byt tego przedsiębiorstwa cieszy się w Krakowie nie­
bywałym sukcesem. Tym razem zobaczymy pierwszy 
oddział warszawskiego cyrku z czołowemi św-iatowemi 
atrakcjami dotąd w Krakowie nie widlzianemi. Cyrk 
rozbije swoje namioty przy ui StarowiśfoeŁ obok III 
mostu. O bliższych szczegółach otwarcia cyrku poin­
formujemy naszych czytelników.

zwiaztfl i zgromadzenia
ZGROMADZENIE PRACOW NIKÓW  KOMUNALNYCH 

I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ odbę­
dzie sie w niedziele 11 bm. o godzinie 10 przedpołu­
dniem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro oficyna),, Referent tow. Kowalski, przedsta­
wiciel zarządu głównego z Warszawy. Sprawy bardzo 
ważne. Uprasza się o liczne i punktualne przybycie.

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH W 
KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 11 bm. o godzi­
nie 3 popołudniu w sali Domu Robotniczego (ul. Duna­
jewskiego 5, II piętro). Z powodu ważnych spraw o li­
czne i punktualne przybycie uprasza zarząd Związku.

ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ W  KRAKO­
WIE odbędzie się w niedzielę 11 bm. o godzinie 5 po­
południu w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro). Z powodu ważnych spraw o liczne i 
punktualne przybycie Uprasza zarząd Związku.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO odbędzie się w ponie­
działek 12 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w lokalu 
przy u-1. Dunajewskiego 5, II piętro. Sprawy bardzo 
ważne.

KOMITET DZIELNICY PODGÓRZE odbędzie posie­
dzenie w poniedziałek 12 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w Domu Tramwajarzy (plac Serkawskiego 7).

ttEPERfliJMI
TEATR  IM. J. SŁO W A C K IE G O

Piątek: Teatr nieczynny.
Sobota: ,,Lakme‘‘ .
Niedziela popołudniu: „Opowieści Hoffmana"; wieczo­

rem. „Halka".

KINOTEATRY,
Adria: „Patrol".
Apollo: „Księżna Łowicka".
Atlantic: .Front zachodni 1918".
Dom żołnierza: „Załoga śmierci".
Promień: „Bitwa nad Somrną".
Słońce: „Moralność pani Dulski ej".
Sztuka: „Szwejk".
Świt: „Akordy miłości".
Uciecha: „Pogromcy nieba".
Wanda: ,Księżna Łowicka".

RADJO  K R A K O W S K IE
Piątek 9 września 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. —  16.40: Odczyt ze Lwowa: „W  ojczyźnie 
Dżyngis-iChana". 17.00: Koncert popularny z Łodzi. — 
18.00: Odczyt z Poznania: „Spinoza" (w 300 rocznicę 
urodzin) 18.20: Muzyka taneczna. 19.15: Rozmaitości, 
komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.35: Dzien­
nik radjowy. 19.45: Pogadanka dla pań: p. Jola Fuch- 
sówna: „Mody jesienne". 20.00: Koncert symfoniczny 
z  Warszawy. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 212.40: Wiadomości sportowe. 22.50: — 
22.50: Muzyka taneczna.

Sobota 10 września 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 

12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.30: Wiadomości wojskowe. 15.40: Słucho­
wisko dila dzieci młodszych. 16.05: Gramofon. 16.40: 
Gramofon. 17.00: Koncert popularny z Warszawy. 18.00 
Odczyt z  Warszawy: „Styl naszej epoki". 18.20: Mu­
zyka lekka i taneczna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 
19.35: Dziennik radjowy. 19.45: Przegląd polityki za­
granicznej ubiegłego tygodnia — wygl-osi -d-r. J.a-n Re­
guła. 20.00: Muzyka lekka. 20.56: Feijeton z Warszawy: 
„Na widnokręgu". 21.10: Muzyka lekka. 21.50: Wiado­
mości bieżące. 22.06: Koncert szopenowski z Warsza­
wy. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka tane­

czną.

W BIB L IO T E C E  T U R
(K raków , ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia;

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  1.-—
Zarem ba: Racjonalizacja. Kryzys. P ro­

letariat .................................................... 75
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ys ło w ych ..................................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .............................................  10.—?
Porczak : Dyktator Piłsudski i Piłsud' 

czycy • • • • • • • » » # , ,  1.50
Porczak : Walka o Demokracje . . .  1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.—
Sądy pracy ................................................2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ...........................................  3.—-
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i . ~  
Szym orowski: Umowa o prace robotni­

ków ..........................................................2.40
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży . . . .  1.—
Ustaw odaw stw o Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..........................................................4 .- -
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych .  ................................3,—.
Zarem ba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro­

letariat .....................................................75
Zygmunt i Feliks G rossow ie: Socjologia 

partii politycznej . . . . . . . .  2.50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

u i Warecka 9.

STANISŁAW LIPSKI
prof. Konserwatorjum

udziela gry fortepianowej wszystkich stopni 
Zgłoszenia:

U L . S T R A S Z E W S K IE G O  25, II p. of. od 3— 5

I JUZ NADESZŁY 
• NOWOŚCI 0 
l  JESIENNE X

o U bran ia  w  n a jn ow szych  w zo -  n a  
o  rach , p ła szcze , k u rtk i od  w f l  z ł 

M u n d u rk i s tu den ck ie  od  1 7  z ł  

II P ł a s z c z e  s tu den ck ie  od  3 6  z ł 

i! O G L Ą D A J C IE  G A T U N K I  I  W Y K O -  
;; N A N IE  B E Z  O B O W IĄ Z K U  K U P N A  

=  TYLKO =
W  ZWIERZYNIECKIM

MAGAZYNIE KONFEKCJI
D A M S K IE J , M Ę S K IE J  i C H Ł O P IĘ C E J

21 ZWIERZYNIECKA
K r a k ó w .

Uwaga na numer domu!
21 ii

Zygmunt Rondel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel 2?kopalni „Bory" oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony:

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11.
Składy:

Tel. 1 55 -77 .

PROJZEK OD BÓLU GfcOWY DLA DOROSŁYCH*

OWALSKIMA
USUWA HAJSIŁHWJSZe

B 6 H  « O W Y _
FABRYKA CHEM.-FARMACEUTVafłA # ^ 7  
•AP.ICOWAŁSKI* warszawa feyA-K^

ZADAJCIE.KOWM.SKIIW* ZE ZNAKIEM j T ' FABgvtzwvM-ssące wpteaitiEwu^ e

+  Cierpiący na rupture! X
Oryginalny pasek ruplurowy (Spranzbaod) D. R. P. 542187 I

bez sprężyny) gumy i rzemienia naramiennego podtrzy­
muje pewnie największą rupturę z dołu do góry i jest 
pewnem wybawieniem od ciągłych cierpień. Nosić można 
dniem i nocą. Polecenia przez uleczonych. M. Albath, 
Breslau, Bohrauerstr. 46. Prospekt i wskazówki przy­
miaru, podwójne porto odwrotnie. Patentowe paski (Spranz- 
band) od 15 marek począwszy. Podziękowania wyłożone 
do przejrzenia. Pan G. H., 68 lat, pisze: W 6-ciu tygo­
dniach wyleczony. Pan A. S. w L.: Najlepszy pasek 
w świecie, w krótkim czasie uleczony. Tak opiewają nad­
chodzące listy. Paski brzuszne aż do najlepszego wyko­

nania po najniższych cenach.
Kraków, Hotel Pollera (koło Teatru) w niedzielą 11 września godz. 9 -1 3 .  
Cieszyn, Hotel „Pod Brunatnym Jeleniem" w sobotą 10 września godz. 9— 13. 
Biała, Hotel „Pod Czarnym Orłem" w piątek 9 września godz. 9—13.

i RADJO-GRAMOFONY i
oram p ły t y  gram ofonowe *
najkorzystniej zakupisz w firmie a

, F A L A “  •

o

s
•  Kraków, ul. Zwierzyniecka 17, Tel. 148-94. »  
•> W łasne warsztaty — stacja ładow an ia  aknmnłn- ■ 
{  to ró w  rad iow ych . g

PRACOWNIA TAP1CERSKA
A. KONTUREM 

Kraków, ulica lad. Kościuszki 45.
Wykonuje wszelkie prace w  zakres ten wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty.

W ydawca: Em il Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: M arjan1 Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz, Ignacego W in iar:


